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Dziennik Poznański
wychodai todziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
¿gsemplarze pojedyńeze sprzedają się w eksp. po 2 sgr.

Cena ogłoszeń (inseratów):
wiersza drobnego 1 sgr. 6 feń. — Reklamy od wierssa 

drobnego 3 sgr. (ind. tłom.)
5»/ - Listy
j do redakcji, administracji i ekspedycji winny być

1 óż - frankowane.

Sobota, 28 lipsa 1866.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 2 tal; 15 sgr., w monarchii pruskićj 
3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 5 guldL 41 cent., w Niem­
czech 3 tal. 12 sgr., w Francyi 18 fr., w Anglii 1 f. sit, 
w Szwecyi 5 tal. 15 sgr , w Dtmii 4 tal. 25 sgr.. w Wło­
szech 23 fr., w Rzymie 30 fr., w Szwajcaryi 25 fr., w Bel­

gii 16 fr., w Turcji 28 fr.. w Ameryce 6 doL 
Przedpłata i •głoszenia

przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę pra^rjmują w mo­
narchii pruskićj oraz w państwach do związku poczto­
wego niemiecko-austryack. naleiąoych urzędy pocztowe* 
W innych krajach zaś tylko nasze agentury,’za któryoh 
pośrednictwem (zob. niż ) motna takie pnssyłać ogło

szenia do ekspedyeri Dzień. Poznańskiego. 
Rękopiama

nadsyłane redakcji nio zwracają się i będą 
niszczone.

»•/ AGENTURY
>,BxeinBourg, iwe ue lournon flo.it» i mr. u. rionssi, zo nue ues lourneUes. — W Brukseli: Cabote ^dhécten/ 
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’/„W Wrocławiu: Kary & Przedeekl, Sehuhbriicke 7 i Jenke & Sarnlghansen, Juukerstrasse 12 
bnzembonrg, Ruede Tournon N0.J6 i Mr. L. Płoński, 20 Rue des Tournelles. — W Brukseli:

lan­

ger,
list.;

ä POZNAN, 27 lipca.
Nordd.Allg. Ztg oświadcza, że dziś dopiero wpo-

ptyudnie kończy się zawieszenie broni, i dodaje,,że nadzieje 
Oż,nokojowe tak dalece wzmogły się, iż obecnie zajmują się 

iactoła dyplomatyczne głównie tćm, gdzie w razie zawarcia 
»os'wzejmu zbiorą się konferencye lub kongres, celem ułoże- 

liawarunków pokoju. Patrie sądzi, że wybór ważyć 
’oż.iię będzie pomiędzy Paryżem a główną kwaterą króla 
osyffilhelma; gdy jednakże cesarz Napoleon bynajmniej nie 

Ubiega się za tćra, by w stolicy francuskićj toczono peko- 
abi’pwe układy, obóz zaś nie jest zupełnie właściwćm miej- 
%)icem do obrad dyplomatycznych, przeto pad nie wybór za­
pewnie na mniejsze jakie neutralne miasto niemieckie, 

takim razie reprezentować będzie Francyą p. Beue- 
71/Wi. “ Nam się przecież zdaje, że w razie zebrania się 
lobjfeczywistego kongresu europejskiego cesarz Napoleon 
“Ic.jaki nada kierunek rzeczy, że wszystkie mocarstwa zgodzą 
szpi na to: al)y w Paryżu rozstrzygły się losy Europy.

Z widowni wojęnnćj podają telegramy bliższe szcze- 
ldr.föly pomyślnćj dla Prusaków walki pod Blumenau w po- 
perjiżu Brzetysławy (Preszburga), oraz doniesienie o kilku 
lstr.|#yciężkich potyczkach przednićj straży armii nadmeń- 

ićj, która pod wodzą jenerała Manteuffla już wkroczyła 
terytoryum badeńskie i mocno zagraża Wyrternbergii. 

stral'0 tćż piszą ze Stuttgartu, iż wszelkie kosztowności dworu 
paź.lrólewskiego uwieziono już do Szwajcaryi. — Z teatru 
?3/«,rbjny włoskićj znajdzie czytelnik w liście korespondenta 
jipaszego z nad granicy włoskićj treściwe zestawienie osta- 
iiej-ńieh wypadków.
1 25r Liberalne dzienniki pruskie mocno niezadowolnione 
?7iąx projektu utworzenia północnego i południowego Zwią- 

¡¿“ru niemieckiego. Upatrują one w tern nowy podział 
taiJemiec i zaród przyszłój niezgody i słabości, które Fran- 
łacjh pragnie w Niemczech zaszczepić, by zatrzymać wpływ 
““Hój na sprawy niemieckie, któryby był niemożliwym, 
p^äyby Prusy nad całemi zapanowały Niemcami i w potę- 
»iej-ps, jednolite zorganizowały je państwo. — Tymczasem, 
dej-fik donosi Prov. Corresp., zabiera się p. Bismarck 

tedłożyć sejmowi pruskiemu do potwierdzenia prawo 
Jboreze z r. 1849 do ogólnego parlamentu północno-nie- 
ńieckiego. Rzecz szczególna, że ministeryalny dziennik 

,zes ryliczając prowiucye pruskie, które w głosowaniu mają 
ist.-fżiąć udział, wymienia także W. Księstwo Poznańskie 
cz-Trusy Zachodnie. Trudna to pogodzić zaiste, z głoszo- 

przez rząd pruski w zdobytych na Austryi krajach 
Słowiańskich ideami równouprawnienia i narodowości. Są- 
iąd.timy przecież, że posłowie polscy stanowczo i energicznie 

nakprotestnją w obec Europy przeciw zamierzonemu po­
gwałceniu najświętszych praw naszych i znajdą silne po- 
[ ircie wtych kołach niemieckich, które przedewszystkiem 

terują się zasadami sprawiedliwości. — Ważny ten przed-
* Sot, który zresztą przed kilku dniami poruszył już w pi-
* Riie naszćm w korespondencyi „Ze wsi“ jeden z powa- 
8 Mych obywateli, nieomieszkamy poddać na innćm miejscu 
gfezerniejszemu roztrząśnieniu.

Wzburzenie umysłów w Londynie wzmaga się. Dnia 
!5bni. przyszło wieczorem do ponownego krwawego star- 

8jJ& pomiędzy ludem a wojskiem i połicyą w Hyde-Parku. 
4Viele osób raniono, mnóstwo zaś aresztowano. Rządpra- 
bął usprawiedliwić w parlamencie swe postępowanie, nie 

Iskańalazł przecież żadnego poparcia, przeciwnie ogólne nie­
der. aal potępienie.
jrze wiadomość o podaniu się księcia Metternicha do dy- 
aiÄ^yi, telegrafowana nam przez' naszego korespondenta 
■unt Paryża, potwierdza się Jednakże nie wiadomo dotąd, 
jsciiiy gabinet wiedeński zgodzi się na żądanie księcia, któ- 

osoba w Tuileryach jest niewątpliwie nader mile wi-
^łianą.

ita, Nordd. Allg. Ztg powtarza z Dziennika Warsz. 
przesłane temuż z Paryża doniesienie, jakoby kapłani pol- 

:y «gromadzeni w Rzymie udali się do Ojca ś z prośbą,
-46»!f zganił postępowanie ks. Arcybiskupa Ledóchowskiego 
plKl sprawie wyborów w W. Ks. Poznańskićm, wskutek 

zego Papież surowo ich zgromił. Wiadomość ta jest 
Wkićm nieprawdopodobną i dziwić się należy, jak powa-

¿LTiy organ ministeryalny mógł zaczerpnąć tego rodzaju 
rem,wniesienie z D z i e 11 u i k a W a r s z., który, jak powsze­

dnie wiadomo, jest stekiem kłamstw nikczemnych i brudu.
^spodziewamy się, iż korespondent nasz rzymski niebawem 
relitykaże fałsz całej tćj baśni, wymyślonej przez znanego 
srz. arys kiego współpracownika moskiewskiego pisma war-

hwskiego.
Z Kopenhagi donoszą, że oczezują tam przybycia 
ni'.'ia- '

[iego! 
ileca KAUKAZ.

Rzecz o krajowcach, Moskalach i Polakach,
podana przez

.fhilewtn Grnlewsliiego,
Czgśc trzecia.

Pomorze dagestańskie.
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Kilka strasznych scen odmalował mi w ten sposób 
—Tjój towarzysz wygnania, Jan Chranicki.

We wrześniu 1854 r. po trzymiesięcznem obozowa- 
156] u na górach Kutiszy, wojsko rozeszło się na zimowe leże 
B- f rozmaitych aułów lub do swych sztab-kwater; zaś drugi 

italion apszeroński, do którego byłem przydzielony, prze­
oczony był na zimę do pobliskiej wsi Kutiszy. Przez 
ły miesiąc spokój nasz niczćm nie był naruszony, gdy 
wnego wieczora dały się słyszeć strzały z działa, umie- 
taonego we wsi na wysokićj skale, panującćj nad całą 
tolicą. Chwyciliśmy za broń, stanęliśmy na punkcie 

__ fcru, a jeden z nukierów (przyboczny jeździec) Laza­
ra przygalopował, aby nam służyć za przewodnika. 

^V&raz tćż pędem, ile sił starczyło, wbiegliśmy na dość 
r°niił górę i po trzygodzinnym marszu dotarliśmy do 
ugebilskiego wąwozu. Rozstawiono czaty, a batalion 

iymał rozkaz zachowania się w największćj cichości. — 
była jasna, zimno okropne nam dokuezaio, gdyż nikt

Popłochu nie miał czasu pomyśleć o odzieży, a każdy 
Iszedł, w czćm był, albo w płaszczu albo w mundurze.

podsekretarza stanu w ministerstwie marynarki Stanów 
Zjednoczonych p. Foxa, który z eskadrą złożoną z 8 okrę­
tów udaje się do Petersburga, by w imieniu rządu wa­
szyngtońskiego złożyć carowi Aleksandrowi powinszowa­
nie w skutek pomyślnego ocalenia go od zamachu Kara- 
kozowa. W ogóle zbliżenie się do Iłosyi Stanów Zjedno­
czonych, nad którćai dyplomacya petersburgska cd Jak 
dawna pracuje, coraz jest widoczniejszćm i zasługuje na 
baczną uwagę mężów stanu Zachodu.

Znaczenie odezwy pruskiej do Czechów 
i Morawian«

Gdyśmy za pierwszem ukazaniem się owćj 
odezwy zwrócili w kolumnach Dziennika na­
szego uwagę polskiej publiczności na bardzo do­
niosłe znaczenie podobnego faktu, gdyśmy sam 
fakt nazwali nowym -punktem wyjścia polityki 
polskiej pod panowaniem pruskiem, a odezwę 
istną Magna Charta, prawną podstawą dzia­
łania naszej deputacyi w łonie sejmu pruskiego, 
— znalazły się pojedyńeze głosy, co więcćj, zna­
lazły się nawet organy prasowe, które być może, 
iż z pospolitej chęci antagonizmu, spieszyły za­
ręczać, że ani owa odezwa, ani nawet fakt two­
rzenia legionu węgierskiego przypisywanej im 
przez nas wagi nie mają, że odezwa obliczona 
po prostu na zaopatrzenie armii pruskiej w ży­
wność, a że legion węgierski jest małym środ­
kiem taktyki używanej często w wielkich woj­
nach. Wytłómaczenie podobne jest, nieprzeezymy, 
bardzo proste, bardzo łatwe, a dla tego, niechaj 
przeciwnicy naszego widzenia rzeczy zeclicą wie­
rzyć, i naszej kombinacyjności bynajmniej 
nie obce. Natomiast pozwalamy sobie wątpić 
o praktyczności politycznej owego Kolum- 
bo.vego rozwiązania zagadki pruskich odezw 
i czynów, a dla tego trwając w naszem już da­
wniej objawiouem zdaniu, uważamy jeszcze za 
rzecz konieczną obszerniej nieco takową uzasa­
dnić i raz jeszcze zwrócić uwagę całej ludności 
polskiej pod panowaniem pruskiem, począwszy od 
Mazurów wschodnio-pruskicb, skończywszy ną 
Górno-Sziązakach z pod Mysłowic czy Raciborza, 
na znaczenie odezwy do Czechów i Morawian, 
tudzież na fakt tworzenia legionu węgierskiego. 
Jeżeli nic więcej, to niechaj przynajmniej odzy­
wające cię licznie glosy najzaciętszych przeci­
wników żywiołu polskiego i słowiańskiego będą 
dla nas pod tym względem ostrzegającym i pou­
czającym znakiem. Polskość i słowiańskość 
liczy bezwatpienia najzjadliwszych nieprzyjaciół 
w szeregach owej pasożytnej, egoistycznej demo- 
kracyi, która uważając wszelkie dobrodziejstwa 
prawa wolności i niepodległości narodowej za 
monopol niemieckiego plemienia, żywiołowi pol­
skiemu i słowiańskiemu bez ceremonii ich odma­
wia. Przyjęcie pamiętnej odezwy do Czechów 
i Morawian przez organy owćj samolubnćj de­
mokracyi, powinno być dla nas wymowną nauką, 
jak nam się na fakt tejże odezwy zapatrywać 
należy. Co za jęki boleści, że program polity­
czny wyrzeczony w owym dokumencie, pozbawia 
Niemców zasłużonej nagrody zwycięstwa, co za 
wymownie objawione oburzenie, że program 
owej odezwy, przyznając jakieś urojone 
prawa Słowianom, którzy naturalnie we­
dług logiki organów owćj demokracyi „ża­
dnych“ praw mieć nie mogą i nie powinni, za­
biera od razu niemieckiemu przemysłowi, niemie­
ckiej pracowitości, niemieckiej oszczędności, tak

Po godzinie naszego zac ajenia się dał się słyszeć co 
raz bliżćj tentent koni, a potćm ogień z placówek. Znowu 
ogień się przerwał, a zaczęły się krzyki, których zrozu­
mieć nie można było, gdyż górale i Moskale w nieboglosy 
razem wrzeszczeli. Kolumna poruszona naprzód zoba­
czyła ku wielkiemu zdziwieniu swemu 25 jeźdźców, roz­
prawiających z trzema żołnierzami, domagających się wi­
dzenia z naczelnikiem oddziału i upominających stojących 
z boku żołnierzy, aby nie strzelali. Dowodzący batalio­
nem, kapitan Purgasów, kazał góralom zsiąść z koni i po­
tćm kazał im powrozami skrępować ręce. Jeńcy dowo­
dzili, że nie są miurydami, ale milicyą z podległego Mo­
skalom aułu Ajmmaki i że wysłanymi zostali do pilnowa­
nia drogi kikuńskićj, którą mieli miurydzi pędzić odbite 
tej nocy trzody z Kurach. Tłómaczenie to przyjęto za 
kłamstwo, uznano jeńców za nieprzyjaciół i traktowano 
ich po barbarzyńsku, a nad trzema rannymi pastwiono 
się. Nieszczędzono ani brutalskich wyrazów ani nahajek 
dla nieszczęśliwych; sobie nie szczędzono radości ze zwy­
cięstwa i marzeń o krzyżach i stopniach, jakie spłyną z Pe­
tersburga. Jeden z jeńców, silnie zbudowany, widząc nie­
ludzkie obchodzenie się. Moskali z jego towarzyszami, upo­
mniał oficerów, aby powściągnęli żołnierzy, gdyż oskarży 
ich przed władzą. Słowra te jeńca uznano za bunt i jesz­
cze z większą wściekłością rzucono się na nieszczęśliwych, 
bijąc ich i kalecząc pałaszami, a osobliwie złość wywarto 
przeciw ich obrońcy. Praporszczyk Wasilkowskoj dał mu 
kilka cięć w kark i w plecy, drugi oficer, Koryckoj, tak sil­
nie uderzył go w głowę podkową z długiemi gwoździami, 
że uszkodził mu czaszkę. Jeniec przewrócił się w znak, wy­
dając bolesne jęki, a gdy ktoś uderzył go nabajką w twarz 
i wybił mu jedno oko, nieszczęśliwy porwał się w strasz­
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naturalne pole działania i wyzyskiwania, jak Szląsk 
austryacki, Morawią i Czechy! Otóż, ten gniew 
i to niezadowolnienie najniechętniejszycb nam ży­
wiołów, niechaj będą miarą ocenienia wagi i do­
niosłości tak owćj odezwy, jak formacyi legionu 
węgierskiego, która mimo powiewającego obecnie 
wiatru pokojowego, coraz pospieszuiej przecież 
postępuje. Pomijając zresztą fakt owego nie- 
z-ą wod o w ol nie ni a naszych przeciwników, jako 
nwarę i skazówkę naszego uznania czy zado- 
wełnienia, powiedzmy otwarcie, że jakiekolwiek 
są inteneye tak owej odezwy, jak two­
rzenia legionu węgierskiego, nie rnnićj prawo 
prasowe, jak interes polityczny, nakazują 
niam.be z względnie wierzyć w naj zupeł- 
n}ejszą szczerość obu tych czynów rządu 
pruskiego. Odezwa zaręczająca Węgrom,
Czechom i Morawianom prawa narodowości jest, 
jak wiadomo, wydana przez naczelną komen­
dę pruską a. ogłoszona przez Staatsanzei­
ger a, jako urzędowy organ rządu pruskiego.
Nadto znajduje odezwa ta poparcie w ministe- 
ryalnćj Norddeutsche Allgemeine Zeitung 
a p ócz tego w innćm jeszcze oświadczeniu 
Si aatsanzeigera, gdzie rząd pruski wypiera 
się stanowczo zamiarów anneksyjnych co do 
Czech i Morawii, jako krajów słowiańskich,
„gdyż mając zamiar ukonstytuowania Niemiec na 
podstawie nero do we j, nie chce utrudniać dzieła 
tćjże organizacyi przybieraniem żywiołów, prnją- 
cych jednolitość narodową Niemiec.“ W obec tak 
zgodnych, tak licznych a tak kategorycznych 
oświadczeń urzędowych i półurzędowych organów 
pruskich, wiedząc nadto, co za dostojną osobistość 
pokrywa ów niepodpisany żadnem nazwiskiem 
predykat „naczelnej komendy pruskiej,“ 
mamy prawny obowiązek wierzyć najzupeł­
niej w szczerość tego, co powiadają. W obec 
tego, co zaszło, niewolno nam twierdzić, ani na­
wet przypuszczać, że cala wojna jest właściwie 
tylko wynikiem wielkopaństwowej ambicyi a że 
ce’em jej jest proste tylko powiększenie obszaru 
monarchii pruskiej, bez względu na dostarczającą 
tylko pozorów jedność narodową i polityczną 
Niemiec. W obec wspomnianych co dopiero do­
kumentów i faktów nie wolno nam twierdzić, ani 
nawet przypuszczać, że formacya legionu węgier­
skiego, że przyrzeczenie praw narodowych Cze­
chom i Morawianom są po prostu tylko sztukami 
dywersyjnemi na czas wojny, środkami podmino­
wania nieprzyjacielskiej potęgi, narzędziami, które 
się odrzuci ze wzgardą i lekceważeuiem, gdy 
usługi swe spełnią. W obec owych uroczystych 
przyrzeczeń i czynów niewolno nam twierdzić ani 
nawet przypuszczać, że po odniesieniu zwycię­
stwa, że po dokonanej anneksyi mniejszej lub 
większej części niemieckich terytoryów, Niemcy 
uzyskają tylko zamiast kilku małych dynastów, 
kilku wielkich dyrektorów policyi, zamiast kilku­
nastu pinakotek, galeryi o' razów czy muzeów, — 
kilkanaście cuchthauzów ; zamiast kilkunastu ksią­
żęcych czy królewskich pałaców, równą liczbę 
koszar. Przeciwnie mamy obowiązek wie­
rzyć, a dla tego wierzymy też, że monarchia 
pruska zamieni się po odniesionem zwycięstwie, 
na wielkie państwo, może cesarstwo niemieckie, 
szczerze konstytucyjne, a przedewszystkiem je- 
dnoplemienne, z którego zarówno interes, jak 
uczucie sprawiedliwości wyłączy wszelkie żywioły 
psujące harmonią swej jednolitości. Tyle co do

nym bólu, zerwał krępujący go rzemie ny pasek i schwy­
cił za nahajkę, którą go bito. Ruch ten uważano za wielki 
już bunt, kazano jeńca przekłuć bagnetem. Rozkaz za­
raz wypełniony został przez jednego żołnierza i po go­
dzinnej męce, brocząc we krwi, ofiara umarła. Moskale 
krzywo patrzeli na tych, co prosili o łaskawsze obchodze­
nie się z góralami, i jeszcze zamordowali trzech ludzi, 
świeżo na drodze przez rezerwę złapanych. Dla wszyst­
kich zamordowanych wykopano dół i pogrzebano ich na 
miejscu, a rannych i całych z tryumfem odprowadzono do 
Kutiszy.

byli milicjantami 
puścić do domu

Okazało się, że rzeczywiście jeńcy 
ajmakińskimi, więc kazał ich Łazarew’ 
i.... naśmiał się z omyłki Purgasowa.

Lazarew, satrapa na pół dziki, mający cząstkę Kau­
kazu pod swoim zarządem z prawem życia i śmierci, do­
puszczał się okrucieństw, na jakie Moskwa łatwo zdobyć 
się może. Nie było tygodnia, w którymby nie padła ja!;a 
ofiara z jego rąk. Czynił on to bez uniesienia się, owszćm 
zachowując krew najzimniejszą. Obok jego domu było 
więzienie sekretne, w którćm zwyczajnie pojmanych miu- 
rydów trzymano. Zwykle między 10 a 11 godziną zrana, 
wychodził Lazarew ze swego mieszkania, otoczony kilku 
ki żakami, posyłał jednego do więzienia, aby podoficer przy­
słał mu wskazanego więźnia. Gdy więzień stanął już, 
Lazarew przechadzał się kolo niego, prowadził z nim nie­
raz całogodzinną rozmowę w tonie zupełnie poufałej ga­
wędzi, a gdy nieszczęśliwy rozjaśnił czoło, ciesząc się 
z dobrego usposobienia dla siebie okrutnego pułkownika, 
Lazarew, czekający na to, wykrzyknął wtedy do kozaków : 
„sto“ albo „dwieście.“ Sam wrócił do swego mie­

stanowiska prawnego naszćj wiary, która prze­
cież ma niemniej prócz tego i podstawę inte­
resu. Przypominamy, że pod panowaniem pru- 
skićm znajduje się blisko 2,500,000 Polaków, któ­
rzy należąc do składu monarchii pruskićj i bę­
dąc poddanymi pruskimi, Niemcami przecież 
nie są, Niemcami być nie chcą a z „wielką 
ojczyzną niemiecką“ nic wspólnego mieć nie 
pragną. Z wyjątkiem Polaków W. Ks. Poznań­
skiego a potroszę i Prus Zachodnich, którym 
zdarte już teraz zupełnie traktaty wiedeńskie, 
jakiekolwiek przynajmnićj prawa narodowości za­
ręczały, pozostawała reszta żywiołu polskiego pod 
panowaniem pruskiem, bez żadnćj politycznej 
opieki, bez żadnych, wyraźnie zagwarantowanych 
praw narodowych. Obecne wywrócenie traktatów 
wiedeńskich zagraża co więcej, rozciągnąć stan 
owego bez-prawia,, również na Polaków 
Poznańskiego i Prus Zachodnich , bo jak­
kolwiek zasada narodowości, uchodzi w ogól- 
nem mniemaniu za główną sprężynę, za czynnik 
obecnie toczącćj się wojny, nie było przecież ze 
strony wojujących mocarstw żadnego, urzędowego 
dokumentu, cohy podobnemu mniemaniu polityku- 
jącego ogółu europejskiego, dał był pod tym 
względem jakąkolwiek słuszność. Pierwszym ta­
kim aktem jest odezwa naczelnej komendy pru­
skićj do Czechów i Morawian wraz z komenta­
rzem organu hr. Bismarcka i Staatsanzei- 
gera, wreszcie wymowny fakt tworzenia legionu 
węgierskiego. Rząd pruski zrywając z dotych- 
czasowemi podstawami prawa publicznego euro­
pejskiego, przyjmuje wstępując na drogę rewo- 
lucyi, jako przyszłą jćj podstawę, zasadę naro­
dowości. Z naszćj strony możemy i powinni­
śmy mu za to być wdzięczni, a zarazem wyzy­
skać dla siebie, o ile możności, jak najszerzej, 
nową zasadę uroczyście przez rząd wyrzeczoną. 
Dwóch logik i dwóch prawd na polu jednego 
i tego samego przedmiotu nie znamy. Rząd pru­
ski tak troskliwy o los narodowości słowiańskich 
i węgierskiej pod berłem austryackićna, nie może 
zaprzeczyć tychże samych praw dwom przeszło 
mi/ionom Polaków zamieszkujących obszar pań­
stwa własnego, a w każdym razie daje im postę­
powaniem swem z Czechami, Morawianami i Wę­
grami stanowcze prawo i pożądaną sposobność 
domagania się głośno jak naj obszerniejs zego 
narodowego i politycznego samorządu. 
Droga naszej reprezentacyi w łonie sejmu pru­
skiego jest tem samem wskazana i utorowana 
jak n3jniedwuznaczniej. Niemcami nie jesteśmy 
i być nie chcemy; z „wielką ojczyzną nie­
miecką“ nic wspólnego nie mamy; faktu dwu­
milionowej przeszło egzystencyi naszej pod pa­
nowaniem pruskiem, nikt niezaprzeczy. Gwałt 
więc tylko, wyparcie się zasady wyrzeczonśj uro­
czyście zaledwie przed kilkunastu dniami; za­
przeczenie naturalnej logiki i konsekwencyi wła­
snych kroków i czynów, mogłyby nas pozbawić 
prawa narodowego i politycznego, o który się do­
magać teraz trzeba, a o który domagać się ode­
zwa do Czechów i Węgrów dajc wyraźne prawo. 
Nie będąc Niemcami, nie należąc do składu 
owego wielkiego narodu korzystającego z do­
brodziejstw własnej cywilizacyi, swobody narodowśj 
i politycznej, winniśmy być uznani w naszćj 
odrębności plemiennćj, nie możemy być 
wtrąceni w stan bezopatrznego barbarzyństwa 
i nie zyskać pod rządem światłym, ucywilizowa-

szkania, a kozacy ofiarę oprawiali z tyłu domu i wtrącali 
znowu, do więzienia.

Niestety „dwieście“ znaczyło nieraz zabicie na 
śmierć. Jednego z podobnych więźni kozacy porzucili za 
domem naczelnikowskim, a gdy jego jęki stłumione spro­
wadziły kilka lamentujących kobiet lezgińskich, rozpędzono 
je natychmiast i dopiero nazajutrz, gdy skonał, pozwo- 
lone im było' zabrać ciało i pogrzebać. Niekiedy Lazarew 
sprowadziwszy więźnia przed siebie, kazał go kozakom 
trzymać przy ścianie a sam, dobywszy parę pistoletów, 
które ciągle za pasem nosił, zabijał z własnych rąk bie­
daka. Drugie więzienie było wśród wsi, w którćm trzy­
mano podejrzanych mieszkańców o udział w przestęp­
stwach politycznych. Raz gdym zastąpił na wartę, opo­
wiadał J. Chr., spostrzegłem w więzieniu staruszka si­
wego bez zębów, leżącego na barłogu i wzywającego Boga 
na pomoc. Ponieważ niedano mi szczegółowego o nim po­
lecenia, kazałem mu zdjąć kajdany z nóg opuchłych, za 
co nieszczęśliwy nie wiedział, jak mi swą wdzięczność 
okazać.

Zaledwie zamknąłem drzwi więzienia, gdy żołnierz na 
zewnątrz wartujący dał znak, że idzie komendant. Po od- 
raportowaniu mojem Lazarew kazał właśnie wyprowadzić 
z więzienia owego starca i, pomówiwszy z nim kilka minut 
po turkmańsku, uderzył go tak silnie w twarz, że staru­
szek się wywrócił i odsłonił swobodne nogi. Tego wypa­
dku właśnie bałem się, bo Lazarew w uniesieniu za­
wołał :

— Jak to bez kajdan! ?
— Kazałem je zdjąć, pułkowniku, rzekłem, bo on jest 

cliory i nogi ma opuchłe.
— Co ci do tego, krzyknął satrapa, a potćm z prze--

niam.be


nym a przyznającym się już teraz głośno do 
uczczenia zasady narodowości, wszelkich konse- 
kwencyi zastósowania owej zasady. Co nam się 
w razie szczerego i zupełnego przeprowadzenia 
jćj należy; czy nam się mnićj należeć może, jak 
wszystkim innym narodom całćj Europy, wiemy 
sami pono najlepiej, jak wie niemniej dobrze su­
mienie choćby najgorętszych naszych przeciwni­
ków. Czekając prędszego czy późniejszego wy­
miaru owój zupełnój sprawiedliwości, daje nam 
przecież już dzisiaj obecne położenie rzeczy w po­
łączeniu z uroczystemi, urzędowemi oświadcze­
niami rządu pruskiego prawo domagania się ra- 
dykalnćj reorganizacyi całego naszego organizmu 
cywilnego na podstawie narodowej, mianowicie na 
polu oświecenia publicznego, administracyi i sądo­
wnictwa. Nadto oczywiście, że w następstwie 
tychże postulatów7, winniśmy się domagać znie­
sienia i skreślenia wszelkich postanowień i roz­
porządzeń, które na nas dotąd ciężą, a które do­
tychczas panującemu systemowi zawdzięczamy. 
Skoro monarchia pruska wstąpiła, jak nam wąt­
pić nie wolno, na drogę nową, na drogę uznania 
praw narodowości, nie może, bez zadanią fałszu 
swoim najuroczystszym, wyrzeczonym zaledwie 
przed kilkunastu dniami oświadczeniom, zaprze­
czyć dwom przeszło milionom Polaków wszystkich 
praw powyższych, wypływających równie z pro- 
stój zasady powszedniej słuszności, jak z przy­
jętej i przyznanej głośno zasady narodowości. 
Droga naszćj deputacyi, powtarzamy raz jeszcze, 
wskazana, apellacya do sumienia Niemiec, do su­
mienia Europy oczywistsza i naturalniejsza, niż 
kiedykolwiek! — Któżby wątpił, że stawiając 
nasze uzasadnione według wszelkiego prawa bo­
skiego i ludzkiego żądania, nie będziemy mieli 
do walczenia z wykrętnemi sofizmami naszych 
przeciwników, na których nam a którym znów 
na różnój wartości, prawdy i logiczności argu­
mentach nigdy zbywać nie będzie! Mniejsza o to.
Naszemi argumentami pozostaną trzy fakta 
oczywiste: po pierwsze fakt egzystencyi prze­
szło dwumilionowój ludności słowiańsko-polskiój 
pod panowaniem pruskióm; po drugie, fakt 
stwierdzony urzędowemi, uroczystemi oświadcze­
niami, iż monarchia pruska zamienia się odtąd na 
państwo przyjmujące zasadę narodowości, 
jako podstawę swego istnienia prawa publicznego; 
po trzecie nareszcie, że ponieważ nie ma wy­
boru między bezwzględnem wytępieniem ludności 
polskiej mniej lub więcćj godziwemi środkami, 
a uznaniem i uszanowaniem jej praw narodowych, 
państwu ucywilizowanemu w drugiój połowie XIX 
wieku a przyjmującemu uroczyście zasadę na­
rodowości, druga tylko, jako jedyna pozostaje 
droga. — Nie mniej ważnemi są pomieniona ode­
zwa w połączeniu z komentarzem i oświadcze­
niami S taatsanzeigera i Norddeutsche 
Allg. Ztg, tudzież fakt formacyi legionu wę­
gierskiego, w kwestyi bardzo doniosłój, drażliwćj, 
bezpośrednio nas dotyczącćj, z którą nam się 
niezadługo oko w oko spotkać przyjdzie. Mó­
wimy tu o zbliżającej się sprawie wyborów do 
przyszłego parlamentu niemieckiego. Będąc Po­
lakami pod panowaniem pruskiem, nie 
mamy ani prawa, ani obowiązku mięszać się 
w sprawy wewnętrznej organizacji obcego nam 
narodu niemieckiego, a całe zachowanie się na­
sze w sprawie tychże wyborów będzie miało za­
pewnie jeden tylko cel, — obmyślenia sposobu, 
którymbyśmy Niemców i Europę najskuteczniej 
i najwymownićj przekonać mogli, jak dalece przy­
szłej organizacyi obcej nam Rzeszy niemieckiej 
obcymi pozostać pragniemy. — Otóż i pod tym 
względem ułatwiają nam niezmiernie działalność 
naszą ostatnie oświadczenia i czyny rządu pru­
skiego. Winniśmy dalej oddać organom urzędo­
wym i półurzędowym pruskim sprawiedliwość, że 
w zgodzie z owemi oświadczeniami a w chęci 
zachowania jednolitości plemiennej przyszłego nie­
mieckiego państwa, wypierają się nietylko wszel­
kich zachcianek anneksyjnych co do Czech i Mo- 
rawii, ale nadto, że Polaków pod panowaniem 
pruskiem, jako obcych sobie plemiennie, nie my­
ślą zmuszać do brania udziału w wyborach do 
parlamentu niemieckiego; *) że nareszcie w kwestyi

*) Już po napisaniu i -wydrukowaniu powyższego artykułu 
otrzymaliśmy Prov. Corresp. z ustępem, o którym mowa w Prze­
glądzie, a który podajemy w całości pod rubryką Prusy.“ Prz. 
R. Dz. Pozn. v

kąsem dodał: a, wiem... pan Polak lituj się'; nad podo­
bnym sobie buntownikiem. Zakłój go!...

Osłupiały, stałem jak wryty w ziemię.
— Zakłój go bagnetem 1 krzyknął znowu.
— Nie mogę, panie pułkowniku, rzekłem.
Niewiem, na czćm by się ta tragi-komedya skończyła, 

gdj by mnie niebył zastąpił obok stojący żołnierz, który 
podskoczywszy, tak silnie uderzył kolbą w piersi starca, 
że mu krew ustami się puściła i przygotował mu kilko­
dniową męczarnią, po którćj skonał...

Beż by to w Dagestanie i w Czeczni naliczyć można 
było Łazarewów, chociaż mnićj wyrafinowanych morder­
ców. Lecz nad nich wszystkich okrutniejszy był w7 Cze- 
c>ni jenerał kozacki Bakłanów, a nad nich wszystkich zna­
komity jenerał Jermołow. najsławniejszy liberał moskiew­
ski z mikołajewskich czasów, który przedziesiątkował lu­
dność w stronach, w których mu stawiono o; ór, i naobrzy- 
nał tyle nosów i uszów, że i do dziś dnia pamiątka tego 
rodzaju jego cywilizacyjnćj misyi na Kaukazie pozostała. 
Niejeden rozumiejący rzeczy na Kaukazie wołał:

Zachowaj Boże ludy od Moskali, a sztzególnićj od ich 
liberałów U..

Gól ale, prow adząc wojnę, gdy uczuli swą przewagę, 
wycinali nie raz do szczętu moskiewskie szeregi, lecz ni­
gdy nie czynili tego podstępnie. Moskale przeciwnie, nie 
raz otoczony hufiec góralski nakłonili do złożenia broni 

i potćm dopiero bezbronnych ludzi mordowali. Jeden z ta­

przyszłego politycznego stósunku Polaków pod 
panowaniem pruskiem do nowej Rzeszy niemie­
ckiej, nic jeszcze stanowczego dotąd nie orzekły. 
Bzecz zastanowienia godna, nie bez znaczenia, 
a z której nam korzystać należy. — Jedna tylko 
dotąd z pomiędzy wszystkich gazet niemieckich, 
wychodząca tutaj liberalna i demokratyczna Ost­
deutsche Zeitung, uznała w epoce uroczy­
stego ogłoszenia zapanowania idei narodowości, 
za rzecz stósowną uczynić z nas przedmiot mo­
ralnej zdobyczy, proklamować jeszcze przed 
Staatsanzeigerem i przed Norddeutsche 
A lig. Ztg dwumilionową przeszło pod panowa­
niem pruskiem, obcą Niemcom ludność polską 
„obywatelami przyszłego niemieckiego 
państwa“, ukazując jej w odległej perspektywie 
dwa znamienitej wagi dobrodziejstwa: prawdo­
podobne zaspokojenie drażliwego sporu języko­
wego i prawdopodobne wynagrodzenie za zam­
knięcie gimnazyum Trzemeszeńskiego... Ex 
ungue leonem...; fakt drobny, ale charakte­
rystyczny; nie zła zaiste próbka szacunku orga­
nów pseudo-demokracyi niemieckiej dla świętego 
prawa narodowości w chwili, kiedy sami jćj prze­
ciwnicy zasadę narodowości głośno proklamują; 
wymowna wreszcie skazówka dla reprezentantów 
naszego działania i życia politycznego, jakich im 
to przyjaciół wystrzegać się, a z jakimi prze­
ciwnikami porozumienia szukać im raczej na­
leży !

Wiademcśol urzędowe.
Rozporządzenie okólne z dnia 21 lipca 1866, dotycząGe 

zatrudnienia jeńców wojennych robotami wiejskiemi.
Na wniosek ministra wojny dozwolił NPan rozkazem naj­

wyższym z 8 mb., iżby jeńców wojennych według poniżej załą­
czonych zasad z 30 czerwca rb. wolno było używać do dobro­
wolnych robót wiejskich.

Oddziały jeńców znajdują się obecnie w Grudziądzu, Szpan- 
dawie, Magdeburgu, Torgawie, Wittenbergu, Kistrzynie, Gdańsku, 
Królewcu, Szczecinie» Toruniu, Stralzundzie, Kołobrzegu (Col- 
berg), Głogowie, Piławie, (Pilau), twierdzy Boyen, Swinemiinde, 
Koźlu (Cosel), Mind n, Wesel, Kolonii, Nissie (Neisse), i w obozie 
jeńców w Coerlin i Tczewie (Dirschau).

Upraszam zarząd o podanie rozporządzenia niniejszego do 
wiadomości posiadaczy gruntów, ażeby ci, którzy życzą sobie 
przekazania jeńców wojennych, mogli się zgłosić do odnośnej 
królewskiej rejencyi.

Berlin, 21 lipca 1866.
Minister spraw rolniczych.

Selchow.
Do

wszystkich rolniczych 
związków centralnych.

Korespondencye Dziennika Pozn.
2 nad granicy włoskićj, 23 lipca. 

t Działania wojenne Włochów od miesiąca blisko,
to jest od bitwy pod Custozzą, nie przedstawiają ważnego 
faktu. Wprawdzie przejście Padu przez Cialdiniego, po­
suwanie się.w głąb Weneckiego przez Rovigo, Padwę i Vi- 
cenzę i tym sposobem obejście sławnego czworoboku for- 
tec jest niezmiernie waźnćm dla W7łochów pod wzglę­
dem politycznym, nie jest jednakże faktem mditarnćj do­
niosłości. Włochy posuwają się bez żadnój przeszkody, 
zajmują kraj opuszczony przez armią austryacką, w któ­
rym pozostały tylko nieliczne załogi po fortecach, łatwćm 
więc jest jego zdobycie, lecz ono ich sławy wojennćj nie 
pomnaża. Pod względem politycznym zajęcie Weneckiego 
przez Włochów uważanem być powinno za usiłowanie 
wyłamania się z pod wpływu francuskiego, za bunt prze­
ciwko Napoleonowi, za fakt konstatujący samodzielność 
polityki włoskićj. Jakoż mało już cenią we Włoszech 
przewagę francuską, mało zwracają uwagi na przedstawie­
nia gabinetu tuileryjskiego, tak dalece, że wszyscy po­
wątpiewają o pomyślnym rezultacie misyi księcia Napoleona 
do króla Wiktora Emanuela, który właśnie przybył nie 
dawno do głównej kwatery w Rovigo. Jeżeli misya ta 
w czćmśkolwiek sprzeczną jest z ową polityką samodziel­
ności, jeżeli zechce utwierdzić na nowo wpływ francuski, 
z pewnością nie powiedzie się; nauczono się już bowiem 
we W łoszech nie lękać się Napoleona i przekonano się, iż jego 
system polityki faktów spełnionych nie staje w sprzeczno­
ści z rezultatami polityki zuchwałćj, zaborczćj, na nic nie 
oglądającćj się.

W miarę upadku wpływu francuskiego, wzmaga się 
we Włoszech wpływ pruski, tak, że nam się zdaje, iż 
Włosi zmienili tylko opiekę; zamiast Napoleona, mają te­
raz protektora w osobie Bismarcka. Gabinet berliński 
kieruje dzisiaj według swojego interesu polityką włoską, 
a wypadek tylko zdarzył, iż kierowanie to do czasu zga­
dza się z potrzebą Włoch. Popularność Prusaków we 
Włoszech jest wielka, Włosi demonstracyjnie ją okazują 
— najliberalniejsi demokraci podnoszą sławę oręża, mą­
drość polityki pruskićj, widzą w niej wszystko dobre, po­
stęp, cywilizacją, wolność i zasadę poszanowania każdćj 
narodowości. Tak to, zmienia interes opinie a w powo­
dzeniu widzi to, co widziećby pragnął. Niepopularność 
Francuzów staje się z każdym dniem większą, zapomnieli 
już Włosi, że krwi francuskićj winni swoją jedność i nie­
nawidzą ich na równi z Austryakami. Nienawiść Francu­
zów7 stała się modą i oznaką liberalizmu, jak syinpatya

kich wypadków stał się w chanacie mechtulióskim, w po­
bliżu Ihrahim Dady, gdzie około 200 ludzi z oddziału 
Dzemał-Eddina po złożeniu broni zakłuto bagnetami 
w r. 1857.

Lecz na pewien czas odwróćmy oczy od tych okro­
pnych widowisk. Nowe krwawe sceny ujrzymy jeszcze 
późnićj. gdy nam wypadki Kaukazu każą się im koniecznie 
przypatrywać, aby poznać tak zwanych dzikich mieszkań­
ców7 gór i tak zwanych ucywilizowanych Rosyan. Teraz 
zaś przypątrzihy się dalćj nadbrzeżnym okdiccm Kaspij­
skiego morza w Dagestanie, ich mieszkańcom i ludziom, co 
nad nienii panują.

Jedna z podróży w tych stronach j rzypadla mi w r. 
1857 w miesiącu marcu, który zaczyna budzić martwą 
naturę do życia.

Podróże tu odbywały się drogą pocztową, zasłoniętą 
przedniemi fortami i licznemi wojskami od napadu wol­
nych górali; jednak liczne wypadki nieszczęść, sprowadza­
nych przez partyzantów szamilowskicli, były powodem do 
wielkićj ośtróżności i konwojowania podróżnych przez 
dońskich Kozaków. Nawet pocztamty postawiono we 
wsiach warowne, a każdy otoczony murtmze strzelnicami. 
Oprócz tych posterunków7 codzicnie stała straż na starych 
basztach, po cyplach wzgórzy porozrzucanych i strzegła 
bezpieczeństwa swoich stadnin ca polach.

Pod tąż zasłoną oracze pruli tłustą ziemię na rolach, 
pługami zaprzężonemi w cztery albo w pięć par wołów,

dla Prus cechą narodowego demokratycznego usposobie­
nia. Ktoby to pomyślał przed kilku miesiącami, że w naj­
większym konserwatyście, w panu Bismarcku, który nie 
może zdobyć się na uznanie narodowościpolskićj, pod jego 
rządami zostającśj, i na oddanie jej sprawiedliwości, wy­
znawcy narodowych zasad w innych krajach i rewolucy- 
oniści widzieć będą swojego protektora i swoje nadzieje.

Ponieważ gabinet berliński jest nie łaskaw na Polskę, 
więc i Włosi nic o nićj wiedzieć nie chcą. Ponieważ tenże 
gabinet usiłuje rewolucyą w Węgrzech wywołać i tworzy 
legion węgierski, więc i Włosi zapomniany legion węgier 
ski wydobywają na widownią, reorganizują go i wkrótce 
ma już z Bolonii być gotowym do poniesienia chorągwi 
niepodległości na ziemie Arpada. Z dwóch więc stron 
wzywają Węgrów do powstania, z dwóch stron spieszą do 
nich legiony, dwa mocarstwa zapewniają, że sprawę ich 
niepodległości, i starćj konstytucji wzięły na listę żądań 
i spraw, które mają być wymuszone lub zdobyte na Au- 
stryi. Ciekawą jest niezmiernie rzeczą, jak Węgry się 
w tćmj położeniu znajdą, czy pójdą za głosem, który po 
dokonanćm zwycięstwie o nich zapomni, czy tćż za głosem 
Austryaków, którzy w7 niebezpieczeństwie będąc, nic im 
dobrego nie obiecują, — a który ma przynajmniej zasługę 
szczerości.

Na granicy Tyrolu, z różnym skutkiem ucierają się 
ochotnicy Garibaldyjscy z Austryakami. Są to małe po­
tyczki, któro nie mogą mieć wielkiego wpływu na prze­
bieg wojny, które jednak nieprzyjaciela niepokoją.

Wiadomość o stoczonych potyczkach nad jeziorem 
Garda, Jdro i w wąwozach Tyrolu przyniósł wam telegraf. 
Nie wszystkie wypadły pomyślnie dla Włochów, w jednśj 
pod Monte Snello był Garibaldi ranny lekko w udo; w in- 
nój dostało się Austryakom po skórze.

Dnia 16 lipca pod Condino Austryacy stoczyli 
potyczkę z ochotnikami włoskimi; Austryacy utrzymują, 
iż pobili Włochów pod dowództwem Nikotery, odpędzili 
icb i wzięli 100 niewolnika, Włosi nie przyznają się do 
klęski, tylko do znacznych strat i do 130 zabitych i ran­
nych. Utrzymują dalej, że wskutek tćj potyczki i oblęże­
nia fortu Ampolla, także w Judykaryi położonego, zmu­
sili Austryaków do kapitulacyi i oddania im fortu.

Bez porównania ważniejszym czynem jest zdobycie 
17 lipca na równinach weneckich fortu Borgoforte, który 
jest pierwszym etapem do Mantuy. Austryacy opuścili 
zniszczone przez artyleryą włoską mury fortec; wojska 
włoskie, doznawszy małćj straty, zajęły je.

Włosi nie chcą uznać weneckiego królestwa za fran­
cuską posiadłość i nie tylko zajmują je militarnie, ale 
i rządy swoje zaprowadzają. Pepoli został już nomino­
wany komisarzem w Padwie, Mordini w Vicenzie a Allievi 
w Rovigo.

Jak pierwsze wystąpienie armii włoskićj było nie­
szczęśliwe dla oręża włoskiego, tak i pierwsze starcie się 
floty włoskiej z austryacką niepomyślnie dla Włochów wy- 
padło. Dnia 18 lipca flota włoska z 12 pancerników i 13 
innych statków złożona, aposiadająca 2000 żołnierzy,prze­
znaczonych do wylądowania, rozpoczęła kanonadę na wyspę 
Lissę, w archipelagu słowiańskich wysp około Dalmacyi, 
trwającą 9 godzin, nazajutrz wznowiono ostrzeliwanie, po 
którćm Włosi usiłowali wylądować, lecz zjawienie się au- 
stryackiej floty przeszkodziło temu zamiarowi. Dnie, 20 
lipca admirał austryacki Tegethoff w bliskości Lissy roz­
począł walkę z flotą włoską, dowodzoną przez admirała 
Persano, która po pięciogodzinnćm trwaniu skończyła się 
zwycięstwćm Austryaków; Włosi stracili trzy fregaty pan­
cerne i zmuszeni zostali cofnąć się do Ankony. Tele­
gram włoski pomimo przegranćj, według zwyczaju stron 
obecnie wojujących sygnalizował zwycięstwo floty włoskićj. 
Kłamliwe, sprzeczne z sobą telegramy, robią bardzo tru- 
dnćm orjentowanie się w obecnój wojnie. Zarzucali w71863 
roku fałsz doniesieniom polskich gazet o stoczonych poty­
czkach w powstaniu, doniesienia ta były jednak wzorem 
prawdy w porównaniu doniesień, jakie nam dzisiaj tele­
gramy i gazety przynoszą z Berlina, Florencyi, Wiednia 
i Frankfurtu. Nigdy gorliwićj, jak obecnie, nie kła­
mano.

Z równin i morza powracamy znowuż do gór, w oko­
lice, w bliskości naszćj znajdujące się. Pomimo tćj blisko­
ści, wiadomości mamy tu niepewne. Włosi głoszą swoje, 
Tyrolczycy swoje zwycięstwa, do klęski nikt się nie przy- 
znaje. Wśród tego czasu pottzeba wiele talentu badaw­
czego, ażeby odgadnąć prawdę.

W wąwozach tyrolskich ruch ogromny, nie ma dnia, 
w któremby ochotnicy włoscy nie staczali utarczek z Au­
stryakami. W wąwozie Stiłffer Joch w ostatnich czasach 
stoczono także kilka bitewek, które jeden z Szwajcarów, 
stojących na granicy w korpusie obserwacyjnym, tak 
opisuje:

Pomiędzy zakładem kąpielowym starym i nowym 
Bormio ciągnie się bezdrożny wądół, który się łączy z głę- 
bokićm korytem rzeki Addy. Przez nią prowadzi most, 
zwany mostem Garibaldego, z powodu, że wojsko bohatera 
tego dało tutaj wr. 1859 po traktacie w Villafranca ostatnie 
strzały do nieprzyjaciela. Tutaj mogliby Tyrolczycy po­
wstrzymać całą armią. Lecz cóż natomiast zrobili ci do­
broduszni ludzie ? Jak opętani przebiegli most i bliską 
skalną galery ą i pozostawili przed mostem kompanią strzel­
ców dla jego zasłony z surowym rozkazem nie cofania się 
bez rozkazu i nie marnowania amunicyi bez potrzeby. Gdy 
na tę kompanią Włosi w przewaźnćj liczbie zewsząd ude­
rzyli, oficerowie cofnęli się najspokojnićj za most, a żoł­
nierzy swoich zostawili na placu. Fpnieważ nie dano ko­
mendy „ognia!“ ani tćż żadnych innych rozkazów, więc też 
Tyrolczycy nie strzelali do Włochów, a gdy im ci broń ka­
zali złożyć, złożyli ją nabitą. Otóż to skutki austrya- 
ckićj dyscypliny. Takim sposobem wzięli Włosi 7.8 Au­
stryaków i odesłali ich do Medyolanu.

i posuwały się po drodze niekiedy ode wsi do wsi skrzy­
piące arby (wozy), wiozące albo przedmioty żywności, albo 
kobiety jadące do swych rodzin, tęskniących za niemi. 
Wtedy orszak konnych jeźdźców otaczał arbę i śpiewał 
improwizowane pieśni.

Wsie po tćj drodze, czasem co mila, czasem co dwie 
a nawet i co trzy mile są oddalone od siebie, ale prawie 
wszystkie mają zewnątrz malownicze widoki, zmieniające 
się w czasach mgły, dymów, w porze wschodu i zachodu 
słońca. Z nich najpięknićj się rysuje nalle wzgórzy auł 
Gilli, odległy o trzy mile od Szury, a sżczególnićj Kara- 
Buda-Kent, który nawet w porze zimowćj wydaje się bardzo 
strojnym. Gęstwa morwó w, rozłożyste buki, wysoko rosłe to­
pole wieńczą u spodu okrągłe wzgórze, na którćm dokoła 
piętrzą, się, w amfiteatr, wysokie, białe, kamienne domy. Na 
szczycie wzgórza stoi piękny meczet z wysokim, podnie­
sionym ku chmurom minaretem, który jest pychą ludu 
Kara-buda-kentskiego. Pomiędzy morwami i brzozami ze 
skał spadają w jedno koryto liczne strumienie źródlanśj 
wody i wartko obracają kilka kół młyńskich.

Nad tą wodą zbierają się z aułu wolni od pracy lu­
dzie na kiejf (spoczynek) i, siadłszy z założonemi ped sie­
bie nogami, dają zupełne wytchnienie ciału i duchowi, nic 
nie robiąc i nic nie myśląc. Po ocknieniu się z mile uśpio­
nych funkcyj życia strużą patyki przez całe godziny, słu­
chają opowieści starców o raju, o pięknych w świecie ko­
bietach, o sławnych koniach i dalekonośn^j broni. Tylko

d(
niJednocześnie włoscy ochotnicy zaczęli bombardować 

stary zakład kąpielowy w Bormio, gdzie się umocowali 
Austryacy. Ogień ich artyleryi lekko tylko uszkodził mury 
tarasów, lecz Tyrolczycy cofnęli się w sile 1500 ludzi na 
wysokości Spondalunga. Przez kilka dni Włosi z dołu 
spokojnie patrzeli na Austryaków, na .górze zostających, 
dopiero 16 lipca nastąpiło znowuż starcie bez ważnego re-.J 
zultatu.

Koło Tonale walczącemi oddziałami dowodzili z oby 
dwóch stron Szwajcarzy z Graubiinden. Austryaków pro 
wadził major Albertini, Włochami dowodził sztabs-major 
Ragazzi. Albertini był szczęśliwszy i pobił swego ro­
daka.

Dnia 19 lipca w Judikaryi stoczono potyczkę w Val-Ł 
di Ladro większych rozmiarów. Pułkownik austryacki, 
Montlaisant z trzema batalionami Tyrolczyków wdrapał 
się na górę Monte Pichea, 6000 stóp wysoką, a spuściw- 
szy się z nićj, zdobył Pieve di Legro i Bececca, bronione 
przez 12,000 Włochów. Długo jednak utrzymać się nie 
mógł w zajętych pozycyach i wyparowany z nich przez ¿q 
Włochów, cofnąć się znowu musiał na Monte Pichea, upro­
wadziwszy 1000 jeńców.

Rozmaitość partyzantki alpejskićj czyni ją niezmier­
nie zajmującą, a pojedyncze jéj epizody są również obra- a 
zowe i pełne obustronnćj dzielności, jak sceny z naszych p. 
leśnych bitew na Litwie i w Koronie 1863 r. 1

W chwili zamknięcia tego listu, Włosi głoszą, że pod ż 
Tirano 21 lipca zaatakowani przez Austryaków, pobili ich 
i zmusili do odwrotu.

n
aż
df
,si
k
y

ry
>e

• i
ni

113

po
cy

,fi<
nc
•ajLondyn, 22 lipca.

= Z powodu zajęcia Frankfurtu i innych części Nie­
miec przez wojska związkowe, listy przesłane do was 
ugrzęzły w szponach związkowej administracyi. Wiele tćłeg 
dzienników angielskich uskarża się na pogwałcenie neu­
tralności pocztowćj i konfiskatę prywatnych listów. Dzij, 
gdy wojska pruskie zajęły Frankfurt, mam nadzieję, że, 
list ten dojdzie rąk waszych. Wojna obecna pozost&nii 
pamiętną w historyi narodów, nietylko jako walka dwói 
potężnych mocarstw o hegemonią w Niemczech, lecz jak 
wskrzeszenie narodowości. Jeżeli bowiem, pomimo zawie­
szenia bron’, pokojowe warunki nie dojdą zamierzonego 
celu, natenczas, jak ogólnie tu sądzą, będziemy świadka; 
wielkiego dzieła odrodzenia Węgier i Czech, gdyż Prusa­
kom tylko podobny czyn może zapewnić zwycięstwo 
w przeciwnym razie armia pruska, mająca za sobą silni 
załogi nieprzyjacielskie, może stracić podstawę operacyjni 
i być zniszczoną. To tćż o ile w początkach zatargu sy: 
patya angielska była po stronie Austryi i oczekiwano ladi 
chwilę wkroczenia Austryaków do Berlina, dziś Anglii^ 
znowu głosi o swej neutralności i przyjaźni dla Prus. y j

Star i inne dzienniki do t go stopnia posunęły swó ha; 
cynizm, że chwalą rząd za opuszczenie Danii, wykazują ,ie, 
potęgę iglicowych karabinów, które prędzćj zniszczyłyb |Zn 
potęgę Anglii niż wojny Napoleona. Iglicowe karabin >bli 
dziś są przedmiotem ogólnego zajęcia, a w kryształowyi ;g0 
pałacu wystawiono modele i ciekawćj publiczności ofice3rQ 
angielski objaśnia tajemnicę tćj morderczćj broni, Bem ¡-w 
dek, którego Anglicy równali z Wellingtonem, dziś stał si uKi 
przedmiotem szyderstw i karykatur. ,ne

W jednym satyrycznym dzienniku czytamy następi )ry 
jącą anegdotę: Pewien Francuz zapytał Węgra, dla czej ;wr 
5v obecnój krytycznćj chwili Węgrzy nie spieszą pomśc C0(j 
się na Austryi za krzywdy doznane. My dokonaliśmy zen,no 
sty, odrzekł Węgier, gdyż daliśmy Austryi Be-cą 
nedeka. ła

W przeszłym liście, który was nie doszedł, opisałei CZi 
szczegółowojopozycyąnarodu^przeciw gabinetowi hr.Derb L 
Kilka tygodni temu, w środę w południe znajdowałem s me< 
na Trafalgar square, gdzie się odbywał mityng ludowy, ntejir 
którym do 12,000 ludzi rozmaitych stanów się zgrom; dzi, 
dzilo. Na wyniosłych stopniach pomnika Nelsona sta ¡eii

dz

przywódzcy ligi, stronnicy pp. Russlla i Gladstone. Mov ,py
sypały się, jak z rogu obfitości, a głosy oburzenia rczl' i 
gały się w przestworze, wstrząsając nerwy stronnikó |ien 
obecnego rządu. Po dwóch godzinach narady tłumy ro owl 
dzieliły się; jedna kolumna udała się do domu p. Gladst ¡e ■ 
ne, gdzie z balkonu pani Gladstone z córkami odebra )jog 
najszczersze oklaski i pozdrowienia; przeciwnie druga kejs; 
lumna sprawiła kocią muzykę przed klubem konserwat jrza 
stów, wymyślając i rzucając kamieniami. Tłum, zebra egcj 
przed klubem reformistów, witał serdecznie członków f _ 
goż i wręczył im adres. Po tćj manifestacyi ku wiecz 
rowi tłum ludu przeszło kilkotysięczny udał się do don 
lorda Elcho, aby mu sprawić szariwari, które zapewł 
lord Elcho zapłaciłby był drogo, gdyby nie oddział polij 
menów, który zatamował przejścia. Od dawnych lat n) £ 
pamiętają podobnego wzburzenia umysłów i zaciętćj opci na 
zycyi; to tćż nic wróżą długich dni gabinetowi hr. Derh I 
składającemu się z samych rćakcyonaryuszów. Sądzą, ante 
może przeżyje do zimy; ale dłużej trudno aby się utrz zeci 
mai wobec rosnącej agitacyi. ch r

Kwestya reformy, upadek banków angielskich, ruiiVer 
powszechna, nakoniec zjawisko cholery, która od paru 1 imi : 
godni liczne pochłania ofiary, odsuwają na stronę zatai riązl 
na kontynencie. Dziennikarze robią tu niezłe intere 
gdyż Evening, Star, Standa rt, niekiedy mają ti 
i cztery wydania wieczorne; wszelako publiczność czytałem 
więcćj dla rozrywki jak dla interesu. j

Obecne angielskie ministerstwo jest niezaprzecze: iegc 
jednem znajniezdolniejszych rozprawy zatćm w parłam« e tei 
cie są całkiem bezbarwne. Izba lordów zajęta była te y} b 
dniami „bardzo ważną“ kwestyą; stracono wiele dróg ogUr 
godzin na rozprawach za i przeciw. Zadziwicie się jedr zj<§ 
nie mało, gdy powiem, że cały ten alarm w izbie lord|Orat 
był spowodowany krucjatą przeciw psom. Znany 1« ojsk< 
Clanricarde wniósł bill o psach. Nie chodziło szanownemu!,

<u k(
nie słyszą opowiadań o bohaterskich czynach wolnych ( p 
rali, bo Strachał tego zabrania a Sybir jest straszny^
.... Lecz w duszy każdego Lezgina jest nienawiść ukrt * 
do sprawców jego smutnćj doli i dosyć najmniejszej 
sobności, aby ten ociężały na pierwsze wejrzenie człow^g te 
stał się najczynniejszą istotą. zjewi

Gdy w umyśle Lezgina osiędzie myśl, gdy piłóre" 
jego ogrzeje uczucie, staje się podobnym do burzy. LLots 
słoty, zachmurzone niebo, wiatr ostry, a w7 zachwycefug].j 
upada od nawałnicy, gradu, piorunów i podoba sąmj 
w zniszczeniu. Wtedy nie zraża się pracą mechanic^rpUi 
jego duchowe wysilenie do zenitu sięga, strony uczuow" 
jego wyciągają się do niebezpieczeństwa Nie raz je(jy , 
dojść do celu, Lezgin rujnuje siły swoje, nadweręża umL ,jr 
uczucie rozdziera mu duszę na szmaty, i wtedy pada ** p 
i oddaje się znowu czasowemu lub wiecznemu kiejfc . P 

Nad wodą jeszcze zbierają się dzieci i podrostki i kich : 
wią się w różne gry. Najczęścićj szykują się w dwa hil „ 
i kamieniami z łuków puszczanemi i kindżałami wyjroni 
dzają siebie z zajętych pozycyi. Czasem trudno oderiKie s 
oczu, patrząc na dziatwę zaciekłą do boju a rączo wspfrzez 
jącą się na skały z chorągiewkami i z krzykiem i o (łyżwo’ 
szącą mniemany tryumf. Każdy z nichjuż trafnie str|iastc 
na koniu siedzi jak przyszyty i każdy wprawiony do lj'g dr 
ców bojowych jak do tańca. f*ost ł

fżkoły(Ciąg dalszy nastąpi.)
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dowi i jego kolegom, o zabezpieczenie ludzkości oduką- 
nia psów wściekłych, lecz prosto o zabicie nudnych go- 
n w parlamencie. Podobno przedmiotem i pobudką do tćj 

iry Ęiżnćj ‘ kwestyi był wypadek, że temi dniami krewniak 
da został ukąszony w łydkę. Stracono przeto dwa dni 
su, rozprawiając o prawach dla psów i ich posiadaczy, 
ko Hogart lub Dickens mogliby przedstawić szkic tej 
•ykatury. Dnia 19 lipca lord kanclerz przedstawił bill 
Wydawaniu złoczyńców między Anglią a Francyą, który 
lewne przejdzie większością.

W izbie gminnśj p. Mili przedstawił dokumenta o po-
lI°r ;aniu i rzezi na wyspie Jamaice. P. Disraeli uskarżał 
ro"-‘na opieszałość nowego rządu. P. Walpole w odpowie- 

na interpelacyą p. Taylor odrzekł, że wydał rozkaz 
■' icyi, aby nie dozwolić mityngu w Hyde-parku, jako 
' ¡jscu należącóm do korony; że podobnie postąpił mini- 

• George Grey, tćm bardziśj, że w innych miejscach że­
nią ludowe są dozwolone. Rozumowania te nie trafiły 
uakże do przekonań większości. P. Gladstone, nie wi- 
,c poparcia w obecnym gabinecie, cofnął swój wniosek 

i-zez eformje wyborczój.
pro- Wyrobnicy na fabrykach żelaza w Glasgowie w liczbie 

)0 wstrzymali się od roboty z powodu zmniejszenia 
ier' cy o 10 pet. Właściciele na konferencj i w Glasgowie
3ra’ lali wniosek, że jeżeli robotnicy nie wrócą do roboty do 

lipca, fabryki będą zamknięte w sobotę.
Cholera sroży się w hrabstwie Chester; w Londynie 

,P.°aże ostatniemi dniami silnie się rozwinęła, 
i ica (}reat Eastern udał się, jak wiadomo, z drutem tele-

ficznym, mającym połączyć stary świat z nowym; zato- 
no już drutu na przeszło 938 mil angielskich długości 
lają nadzieję, że tą rażą uda się przedsięwzięcie. Co

Nie- nas, wątpimy, aby ono było długotrwałćm; ocean bo- 
was m, jak ląd stały, ulega tylu katastrofom ognia podzie- 
ftćiego, że całe to przedsięwzięcie kosztowne może łatwo 
aeu-dz zniszczeniu.
)ziś, Katastrofa pieniężna jeszcze nie ustała; donoszą zno- 
, że o zawieszeniu wypłaty The Preston Banking Company, 
anic ystałśj w roku 1844. Deficit przechodzi milion funtów 
fóch erlingów.
jako Temi dniami była w Paryżu gwałtowna burza z pio- 
wie-aami, przypominająca okropną burzę w 1792 r. Trwoga 
legoeszkańców, osobliwie kobiet, była tak wielką, że kilka 
sam jb utraciło zmysły. (Szczegółowy opis burzy tśj znaj- 
usa-L czytelnik pod rubryką „Wiadomości potocznych“, 
twotyp. Red. Dz) Wzeszły piątek na Champs Elysees 
silneParyżu w stajni znanego cyrku cesarzowój powstał po- 
yjną o godzinie 10 wieczorem. Kilka osób i koni utraciło 
sym-ie, cyrk przecież uratowano.—-Podobnie jak u nas, tak 
ladar stolicy francuskiśj ukazała się cholera i porywa zna- 
ngliiią liczbę ofiar. Jesteśmy wdzięczni za ciekawe szcze- 

y i przestrogi, zamieszczane w Dzienn. Poznańsk., 
swó harakterze zarazy i sposobach leczenia. Obserwując 
sująhlerę w r. 1848 i innych latach na Litwie i w Moskwie, 
fłyh iziałem rozmaite sposoby leczenia, i zdaniem mojóm, 
ibiń »bliwie zasługuje na wzmiankę sposób użyty przez je- 
»wytjgo chłopa w Moskwie, który wiele osób uratował, 
ificeoro pierwsze ukazały się symptomy choroby, dawał on 
3ene kwadrans po stołowój łyżce konfektu, składającego się 
4 s> ukru, miałko utartych węgli, utartego jałowcu, zapra- 

mego wódką. Po trzech godzinach użycia tśj mikstury 
tępc,ry wracał do zdrowia. Węgiel jest niezaprzeczenie 
czej >wnym czynnikiem i użycie go wewnątrz nietylko nie- 
uiśc ¡odliwe, ale wielce użyteczne. W Petersburgu le- 
zen »no parowemi wannami; na Litwie okładaniem gor- 

_ i napojem z pieprzowśj mięty, a także ocieraniem 
ła flanelą, umaczaną w roztworze saletrzanym. Byłoby 
czasie, gdyby który z naszych lekarzy oddał się zbada-
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iałei
)erbt tśj choroby i środków leczenia; stara bowiem metoda 
sm ? medycynie i opieszałość najwięcej szkodzą ludzkości. 
vy, i ejmy nadzieję, że wiek XIX, wiek postępu i oświaty, 
rem: dzie pamiętnym i w odkryciach medycyny; gdyż po dziś 

staień ta gałąź nauki nie wielkie stosunkowo zrobiła po- 
MoV »py.
rozł Początek lata w Anglii był chłodny. Obecnie deszcze 
nikójienne często przepadują; od kilku dni jednakże mamy 
y ro pwu pogodę. Owoców wielka obfitość; ananasy indyj- 
adst ¡e przedają po sześć pensów sztukę1 Lecz właśnie ta 
ebra ność owoców szkodliwie oddziaływa na uboższe klasy 
?a k tejszych mieszkańców, którzy często, objadłszy się nie- 
rwat jrzalym owocen, zapadają na cholerę i szerzą zarazę po 
:bra eście.
ów t ........ .....m.... ..

& leairu ¡vojuy,

i wywieziono ztąd już lżejszych rannych. Ze stolicą nie 
mamy żadnśj komunikacyi ani statkiem parowym, ani ko­
leją żelazną.

— Wojskowy korespondent Ti mes a robi w swój ko- 
respondencyi z Pawłowic, z 16 czerwca, następującą oso­
bliwą refleksyą:

„Gdyby obecnie w obozie austryackim znajdował się 
taki jenerał jazdy, jakim był konfederacki jenerał Stuart 
w amerykańskiej wojnie domowśj, miałby widoki osiągnię­
cia świetnego rezultatu przez wyprawę do Berna (Briinn). 
Król pruski znajduje się obecnie w tćm mieście i tylko 
dwa bataliony piechoty i szwadron jazdy pozostał tamże 
dla jego zasłony. Przy królu znajduje się hr. Bismarck, 
jenerał Moltke, minister wojny Roon i wielki sztab ofice­
rów. Gdyby tych wszystkich można było wziąść do nie­
woli, albo chociaż tylko jednego z nich, jakże zupełnie inne 
warunki pokoju mogłaby postawić Austrya! Potrzebaby 
jednakże do tego męża z nieustraszoną odwagą Stuarta, 
zresztą wyprawa taka nie dałaby się bez ciężkich ofiar 
uskutecznić. Mimo to zabranie króla do niewoli wyna­
grodziłoby sowicie wszelkie ofiary. Jazda austryacka nie 
wie prawdopodobnie o bezbronnym stanie Berna, lecz we 
własnych prowincyach, których mieszkańcy są jej ziomkami, 
powinna jak najdokładniej o wszystkiśm być zawiadomioną; 
gruntowna znajomość, którą przecież musi posiadać, 
wsparłaby ją nie mało w tćm przedsięwzięciu.“

necz 
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lat nj St a a t s a n z e i g e r zamieszcza w urzędowćj swój czę 
ij opei następującą krótką wiadomość z pola walki:
Derh Berlin, 26 lipca. Armia nadmeńska pod jenerałem 
dzą, anteufflem rozpoczęła z Aschaffenburga działania swe 
utrzzeciw południowi; jenerał Manteuffel donosi o zwycięz 

ch utarczkach swój przedniśj straży podBischofsheimem 
ruiWerbachem nad Tauberą z połączonymi Wyrtemberczy 

aru iimi i Badeńczykami. Zdaje się przeto, że VIII korpus 
zatai riązkowy połączył się z VII (bawarskim) korpusem.

tją ti — Do Bresl. Ztg piszą z Bogumina (Oderberg) pod 
:zytaiiem 24 lipca:

Już dawno mówiono o zamiarze obsadzenia austrya- 
ecze jego Szląska wojskami pruskiemi. Wczoraj wykonywa- 
rlamt e tego zamiaru rozpoczęło się. Przed południem wkro 
ła te ył batalion 51 pułku piechoty landwery do austryackiego 
drogogumina i zajął częścią Bogumin, częścią wsie okoliczne, 
jedr żiś w południe przybyły koleją trzy inne kompanie do 
lordlorawskiego Ostrowa (Ostrau). Niedługo po tym pociągu 

tny 1'ojskowym nadjechał pociąg ciężarowy, wiozący drzewo 
jwne^dulcowe do Schónbrunn, celem naprawienia tamże mo

tu kolei żelaznśj. ________
yob < Psicsyna (Pless), 24 lipca. Czytamy w Br esl. Ztg. 
)sznykorpus Stolberga, otrzymawszy posiłki, zrobił wczoraj 
: ukrjypraWę j0 Austryi i obsadził leżące tuż nad granicą mia- 
z®j sfeczko Schwarzwasser. O dalszych krokach, które kor 
;zł°nS ten ma przedsięwziąść, nic pewnego niewiadomo; spo 

. ziewają się jednakże, iż obsadzi wąwozy pod Jabłonką 
7 P^óre do Węgier prowadzą. Cieszyn (Teschen), Skoczów 
'■ Mkotschau) i Bielsk (Bielitz) mają także otrzymać załogi 
wyc4uskie. Z Pszczyny pojechało kilku handlarzy z cyga- 
“a.slmi do Schwarzwasser i thcą iść nawet do Cieszyna za 
anic^rpusem Stolberga. Nad granicą od Goczałkowic do 
uczl,owego Berunia (Neuberuu) i pod Chełmem pokazują się 

raz iedy niekiedy austryackie patrole, które rzadko przecho- 
aun7ą przez granicę i w takim razie spokojnie się zachowują.“

kiejfc Preszburg, 19 lipca. Piszą ztąd do dzienników wio­
tki i kich:
wa hi| „Pstra mięszanina żołnierzy wszelkich gatunków 
ii wylroni zalega plac i ulice. Wczoraj wywieziono ztąd wszy- 
oderttkie skarbowe rzeczy; niezliczony rząd wozów suwał się 

i wsp rzez pięć godzin z magazynów składowych przez most 
i oiiyżwowy na drugi brzeg Dunaju. Już i nasze bowiem 

e str! hasto zagrożone jest przez nieprzyjaciela, który zbliża 
f do li? drogą od Tyrnau. Poczyniono przygotowania, iżby

Jost łyżwowy każdśj chwili mógł do Komorna odpłynąć; 
ikoły pływania musiano dzisiaj na wyższy rozkaz zwinąć

niemiecka.

II. Wojna włoska.
— Wojskowy sprawozdawca do Breslauer Ztg, 

którego bezstronny sąd ze wszech miar zasługuje na uzna­
nie, tak pisze o bitwie pod wyspą Lissą:

Berlin, 24 lipca. Niema już żadnej wątpliwości, 
Włochy poniosły i na morzu dotkliwą klęskę. Włochy 
były od r. 1859 pieszczoszkiem publiczuśj opinii w Euro­
pie, tak że wszystkie owe piękne kłamstwa, któremi pi­
sma włoskie i przyjazne Włochom korespondeneye nas 
durzyły, chętuą znajdywały wiarę. Państwo to repre­
zentowało zasadę, którśj urzeczywistnienia pragnęliśmy 
daremnie, a która ma dopiero dać dowód żywotniśj siły 
swojśj: zasadę narodowości. Wszystko tśż było dobre, 
co przychodziło z Włoch, a nawet dla wypadków w Nea­
polu, którychby żaden przywódzca rozbójników usprawie­
dliwić nie mógł, nie mieliśmy ani słówka potępienia.
A gdy nareszcie Włochy stały się naszym w wojnie sprzy­
mierzeńcem, pisma nasze rozpływały się w uwielbieniu 
młodego królestwa. Witano z oldaskami ów wybryk finan­
sowy, owo gospodarowanie papierowemi pieniędzmi, które 
z takim przekąsem zarzucaliśmy Austryi, a włoska armia 
była, co najmniej, niezwyciężoną: każdy żołnierz — 
to Ajax i Aleksander zarazem. Lamarmora — to geniusz 
niezrównany; po rozprawie pod Custozzą nie było sto­
pnia głupoty, którśjby mu niesłusznie niezarzucano.

My sobie przyznać możemy, żeśmy zawsze wolni byli 
od powszechnego upojenia, żeśmy w listach naszych jeszcze 
przed rozpoczęciem wojny prawdziwy zawsze sąd zdawali 

włoskiej sile zbrcjnśj. Znaliśmy niesforną ową wynio­
słość, która na niemieckich „barbarzyńców“ — od bi­
twy pod Sadową są naturalnie Prusy wyjątkiem — spo­
gląda z góry, bo skromni Włosi pochodzą przecie od 
ineasza, inni od Jowisza albo od jego pradziada. Zna­
liśmy także przechwałki, w obec których gaskońska fan­
faronada pokorą się wydaje. Zachowaliśmy starannie 
dlka włoskich dzienników z r. 1848, zawierających spra­
wozdania z małśj bitewki pod Goito. Piszą tam: „60,000 
barbarzyńców zabranych do niewoli, Niemcy na całśj kuli 
ziemskiśj wytępieni“. Takie błędy narodowe, chodowane 
przez całe wieki, nie dadzą się zwalczyć przez pół dzie­
siątka lat; dopóki jednak nie znikną, kości włoskie nie 
nabędą szpiku. Jeszcze Włochy długiego potrzebować 
oędą czasu, nim z najsłabszśm z wielkich mocarstw będą 
mogły iść w zawody. Do tego czasu muszą się do innego 
państwa przytulić, a tćm państwem będą Prusy.

Lubośmy jednakże, jak to sobie nasi czytelnicy przy­
pomną, nie cenili wyżśj zbrojnśj siły włoskiśj, tylko tak, 
jak zasługuje, to przecie nie wątpiliśmy o przewadze wło­
skiśj floty nad austryacką. Liczba okrętów i dział jest 
o tyle większą; na uzbrojenie floty wydano, mianowicie 
na wniosek Cavoura, tak ogromne sumy; szerokość wy­
brzeża, które tylko w Anglii dalćj się rozciąga, dostar­
cza tak znacznego kontyngensu do osady okrętów, że 
włoskie zwycięstwo na morzu zdawało się niewątpliwśm. 
Roztrząsano tylko to pytanie: gdzieby flota włoska po­
winna wykonać swój atak, pewne zapowiadający zwycię­
stwo? Pr/ytśm mogłyby Włochy, nie potrzebujące się 
lękać napadu, wszystkie swoje zbrojne siły na morzu sku­
pić do zaczepnego działania, gdy tymczasem Austrya, na 
licznych zagrożona punktach, była zmuszona do rozdro­
bnienia swoich sił obronnych. W Austryi nie bardzo lu­
biono zajmować się flotą; w radzie państwa po kilka razy 
nazywano budżet marynarki rozrzutnością; obliczano ko­
szta okrętów wojennych z wielkićm skępstwem, o osadzie 
okrętowśj — składającej się z włoskich Słowian — mó­
wiono, że nie jest pewną. Sam nawet admirał Wullers- 
dorf powiedział: „Nasza flota na żaden sposób nie jest 
tak silna, aby zaimponować nieprzyjacielowi i utrzymać 
się przy panowaniu na Adryatyku“. Mała wojna, a przy 
sposobności zaczepne niekiedy od tyłu natarcie i posiłko­
wanie obrony nadbrzeżnej: to była skromna rola, którą 
sobie austryacka marynarka sama wskazywała. Włosi 
zaś rozprawiali chełpliwie o zmartwychpowstaniu mor­
skich bohaterów Genuy i Wenecyi. A dziś? Cztery całe 
czterj' tygodnie spoczywa flota włoska cichuteńko w An- 
konie, nie podejmuje nawet wyzwania, które słabszy prze­
ciwnik jśj posyła. A gdy się nareszcie ośmieliła wychylić 
na morze, zostaje pobitą i ogromne ponosi straty. Po 
takiśm powodzeniu powinniby pewnie Włosi miarkować 
swoje zachcianki, ku dzierżawom niemieckiśj rzeszy, ku 
Dalmacyi skierowane.

Te same pióra, które krytykowały posunięcie się 
Wiktora Emanuela ku pasmu wzgórz pod Custozzą i żą­
dały, aby wódz włoski ominął czworobok forteczny, dziś 
znowu surowo sądzić będą admirała Persano, że nie za­
atakował Fiume, Tryestu albo Wenecyi zamiast wysepki 
Lissy. Ale zarzut ten byłby równie niesprawiedliwym, 
jak zarzut, uczyniony włoskiemu królowi. Zdobycie wyspy 
Lissy mu siał o być wstępem do włoskiśj kampanii 
morskiej.

Kto nie jest obeznany z zasadami wojowania na mo­
rzu, ten przyglądając się na mapie dalmackim wybrze­
żom, z trudnością pojinie znaczenie tego punktu, który 
nie broni lądu na tyle i tylko wąski pas nadbrzeżny ma po 

sobą, strojny wprawdzie wszystkiemi wdziękami dzi-

może, że nieczynność włoskiśj floty była dla Austryaków 
pobudką, że się ośmielili skoncentrować swoje okręty 
wojenne, wyjąwszy okręty lagunowe jak niemniśj i te, 
które zostawiono na obronę północnych portów. Jeśli tak 
było, to zbrojne siły austryackie były o połowę słabsze 
od włoskich. Zdaje się prawie, jakoby admirał Wüllers- 
dorf nawet port w Pola wraz z całśm austryackićm wy­
brzeżem od lagunów aż do ujścia Kerki prawie bez ża­
dnśj zostawił obrony i siły swoje skupił w zatoce Cattaro, 
gdzie trzy porty tak dziwnie ze sobą się łączą, że niema 
na ziemi im równych, a gdzie jest jeden,z silnych punktów 
na austryackićm wybrzeżu, najbardziśj zachodzący na 
południe..

Zatoka Cattaro jest obozem floty, który natura utwo­
rzyła, punktem oparcia dla wszystkich operacyi morskich, 
wykonywanych od południowego nadbrzeża, — np. od 
Sebenico aż do Triplex Confinum; — jest zarazem portem 
schronienia dla austryackiśj floty, ściganśj od Ancony. Jak 
całe dalmackie wybrzeże, tak i cały pas nadbrzeżny od 
ujścia Kerki/aż do Cattaro jest zasłoniony wyspami; po­
między niemi zaś a wybrzeżem ciągną się kanały, jako 
naturalne, od napadu zasłonione drogi, łączące pojedyń- 
cze punkta wybrzeża. W dwóch miejscach jednak jest ta 
część brzegu lądowego otwartą; obydwa te odsłonione 
miejsca rozdzielone są gruppą wysp, na których przedzie 
jest wysepka Lissa, leżąca najbliżśj włoskiego wybrzeża. 
Wody tśj wyspy t j. liczne między nią a wybrzeżem cią­
gnące się kanały są drogami, które północną część dal- 
mackiego wybrzeża łączą z południową, a mówiąc nawia­
sowo, wybrzeże to nad wyspą Lissą jest właśnie najbuj­
niejsze i z najpyszniejszemi okolicami Neapok mogłoby 
iść. w zawody. Miasto Lissa jest najbogatsze i ze wszy­
stkich miast królestwa najbardziśj sprzyjające Włochom.

Tym sposobem przez zdobycie tśj wyspy byłaby flota 
włoska zdobyła niejako przednią straż Dalmacyi, klacz do 
kanału Brazza, Lesina, Curzola i Lagosta, a zarazem 
mogła rachować na to, że jśj się uda, część austryackiśj 
floty, stojącśj na południu, zamknąć w zatoce Cattaro. 
Bez zdobycia-zaś wyspy byłaby wyprawa na Fiume, Triest 
lub Wenecyą awanturniczśm zuchwalstwem, bo oddal po­
między Lissą a Aukoną tak jest mała, że austryackie 
okręty, wypływając od wyspy, mogłyby wszelki dowóz 
żywności dla floty włoskiśj, która odpłynęła na północ, 
uniemożebnić, a gdyby siły przeważające im groziły, mia­
łyby pod wyspą port schronienia, do którego dopłynąć nie 
byłoby wcale trudno.

Ó znaczeniu wyspy przytaczamy tu jeszcze kilka uwag, 
wyjętych z artykułu, umieszczonego w jednym z wiedeń­
skich dzienników, a napisanego przez austryackiego mini­
stra marynarki: „Posiadanie wyspy Lissy“, mówi mini­
ster, „jest tak ważnem dla sił morskich, mających bronić 
Adryatyku, że żadnych szczędzić nie powinniśmy ofiar, aby 
się na tym punkcie utrzymać na każdy sposób. Wyspa 
ta jednak wtenczasby tylko miała wartość rzetelną, gdyby 
taką otrzymała załogę okrętową, któraby strzegła przejść 
od wschodu i zachodu i nie dozwoliłanieprzyjacielowi opa­
nować je... Na wodach wyspy nie mogą wielkie oddziały 
floty manewrować, a prócz tego flota, stojąca przy ujściu 
zatoki, jest dostateczną tśj pozycyi zasłoną i w razie po­
trzeby może się do niśj cofnąć. Okrętowa więc załoga 
wyspy jest tylko lokalnśj natury i musi się składać częścią 
z lekkich łodzi kanonierskich, które do krążenia po owych 
wodach (p wąskich kanałach, leżących za wyspą) użyte 
być mogą, częścią powinna mieć przydane sobie okręty 
pancerne” któreby z jednśj strony mogły utrzymywać ko- 
rnunikacyą między, wyspą a stałym lądem, a z drugiej, 
wspólnie z łodziam^V*nonie.rskiemi bronić nieprzyjaciel­
skim okrętom prz^pfawy.“

Życzenia, wypowiedziane w tym artykule ministra 
wojny, śpełniły się wprawdzie w małśj tylko cząstce; zdaje 
się nawet, że brak telegraficznśj komunikacyi był przy­
czyną, że austryacka fŁta dopiero po zdemontowaniu ba- 
teryi nadbrzeżnych stanęła na miejscu, ale bitwa z dnia 
18 czy 19 bm. okazała jasno, jak trafnie rozumował autor 
artykułu, pisanego w r. 1:61. Austryacy są naszymi 
wrogami; ich raporta nie zawsze może zupełnie się 
z prawdą zgadzają; jednakowoż, choćbyśmytylko włoskim 
wierzyli doniesieniom, musiała austryacka flota z bezprzy­
kładnym prawdziwie męstwem walczyć z flotą włoską, 
prawdopodobnie dwa razy tak silną. Austryacy mają 
tylko 6 okrętów pancernych, Włosi mieli ich podobno 
w bitwie 12. Baterye nadbrzeżne nie mogły Austryakom 
być pomocą, bo admirał Persano sam donosi, że warownie 
lądowe już były ucichły, że nawet już się zabierał do wy­
lądowania z wojskiem swojśm. Doświadczenie, zrobione 
pod New-Orleans, że żelaznym marynarzom trudniej się 
oprzeć, niż żelaznym okrętom, znowu się tu powtórzyło.

Bitwa ta nie będzie miała wpływu na losy wojny, bo 
Prusacy muszą już sami wywalcz ć sobie dalsze powodze­
nia swoje. Ale moralnego jśj znaczenia nie powinniśmy 
cenić zbyt nisko. Włoska potęga straciła urok; nadziejo, 
któremi przyjaciele Włoch się kołysali, nie spełniły się 
nigdzie. Ale za to w Austryi stanie się flota popularną, 
będzie w tćm i dla Niemiec korzyść nie mała, bo Austrya, 
silna na morzu, nie dozwoli, aby morze adryatyckie stało 
się włoskiśm morzem i aby Niemcy na wieczne czasy zo­
stały pozbawione morskiśj drogi ku południu. My 
w Niemczech powinniśmy zawsze pamiętać, że cesarstwo 
ma na zachodzie i południu wspólne z nami interesa. 
Niech tam szuka wzmocnienia swojśj potęgi: natenczas 
nie będzie nam zawadzała na drodze naszych dążeń naro­
dowych.

za
kićj, górzystćj okolicy i różnobarwnych południowo-wło- 
skich kwiatów, ale to tylko urwisko gór, a za niśm dzika 
nieaustryacka kraina. Dla tego też poświęcimy tu słów 
kilka wyjaśnieniu znaczenia tćj austryackiśj na morzu po­
zycyi, która wraz z portem w Pola jest najważniejszą.

Austryacka flota miała podług planu ministra wojny, 
który prawdopodobnie wykonano, rozłożyć się w dwóch 
portach: w Pola i w Cattaro. Gdyby w jednym z tych 
dwóch portów była zajęła stanowisko, musiała się oba­
wiać, aby jśj za każdśm usiłowaniem posuwania się z po­
łudnia ku północy, albo z północy na południe, na otwar- 
tśm morzu nie zaatakowano przeważaj ąećmi siłami. Być

duchem. Po dwugodzinnśj walce nieprzyjaciel został wy- 
party, Lissa oswobodzona; wczoraj cztery nieprzyjaciel­
skie fregaty pancerne wpłynęły do Lissy, wyparto je je­
dnakże z portu celnym ogniem hateryi nadbrzeżnych; 
ostrzeliwały one pranatami parowiec Lloyda „Egitto.“ 
Komendant tegoż, podporucznik okrętu liniowego Stratti 
kazał okręt zawczasu zatopić i uratował go przez to przed 
zabraniem. Trzy lądowania pod Comisa odparła energi­
cznie załoga.“

Kapitan korwetowy Monfroni donosi z Riva nad je­
ziorem Garda, 20 lipca 1S66 o 9 godzinie minut 45 przed 
południem:

„Dziś w nocy uprowadziły łodzie kanonierskie „Wild- 
fang“ i „Scharfschnetze“ włoski wojenny parowiec pod 
ogniem bateryi nieprzyjacielskich w Gargnano; mamy 
dwóch rannych.“ PRUSY.

Berlin, 26 lipca. Czytamy w Staatsanzeigerze 
w części nieurzędowśj następujący wyjątek z Provinzial 
Corres pondenz: Rząd pruski żywo się zajmuje przy­
gotowaniami do zwołania niemieckiego parlamentu. Obok 
Prus i państw północno-niemieckich, zostających obecnie 
pod pruskim zarządem, wezwano do tych przygotowań 
wyborczych następujące państwa: Księstwa Sasko-Al- 
tenburgskie, Sasko - Koburgskie , Sasko - Weimarskie, 
Szwarzburg-Sondersbausen i Szwarzhurg-Rudolstadt, 
młodszą linią Reuss (Gera), Waldeck, Lippe-Detmold, 
Schaumburg-Lippe, Meklemburg-Schwerin, Meklemburg- 
Strelitz, Anhalt, Oldenburg, Brunszwik, miasta Hamburg, 
Bremę i Lubeckę.

Sejmowi pruskiemu zostanie przedłożone prawo wy­
borcze do niemieckiego parlamentu na zasadzie prawa 
wyborów (Reichswahlgesetz) z 12 kwietnia 1849.

Tymczasem robią się już przygotowania do ustano­
wienia okręgów wyborczych. Podług wzmiankowanego 
prawa ma w każdym wyborczym okręgu na 100,000 dusz 
jeden deputowany być wybranym; jeżeli będzie przewyżka 
przynajmnićj 50,000 dusz, ma być z niśj utworzony nowy 
okręg wyborczy, mniejsza zaś przewyżka rozłoży się stó- 
sunkowo na inne okręgi wyborcze.

Podług ostatniego obliczenia wynosi ludność Prus 
19,255,139, a więc przypada na państwo pruskie włącznie 
z prowincyą Pruską i Poznańską 193 deputowanych, 
których pojedyncze prowifleye dostarczą w ten sposób: 
z prowincyi Fruskiśj 30, z W. Ks. Poznańskiego 15, 
z Brandenburgii 26, z Pomeranii 14, ze Szląska 35, z Sa­
ksonii 20, z Westfalii 17, z prowincyi Nadreńskiśj 35 zks. 
Hohenzollern 1.

— Jenerałowi Falckenstein przydany zostanie land- 
rat Steinmann, jako cywilny komisarz w Czechach. WMo- 
rawii zaś łandrat Puttkammer z Demmina będzie ten sam 
urząd sprawował pod księciem na Ujeździe.—Jak donosi 
Koln. Ztg, umarły dnia 21 bm. w Milowicach pod Ho­
rzycami na cholerę dwie Siostry Miłosierdzia z nad Renu, 
które się tamże oddawały pielęgnowaniu rannych.

Slurs telegfrftfiezuj- giełdy berlińskiej.
Dnia 27 lipca 
z d. 26

Kurs wal: stalePowietrze: pochm.
Żyto: chwiej.
lipiec-sierpień........  43’/4
na jesień...............  43'.

Okowita: utrzy.
lipiec-sierpień.........  132/3
na jesień................  14

Olśj: lipiec........ . ll3/4
na jesień................. ll5/i

Owies:lipiec-sierp. 26 
Zyto na statkach. — 
Okowita na siat. —
Wypowie, żyta....... —
Wypowie, okowity. —

44
«Va
13’A 
14\4 
12’,2 
12
25',,

íoooof

prs. 4'/,% pożycz. 96’/4 
pruska 5% pożycz. 101 
Obi. długu państw. 82'Ą 
Pezn.n. 4% list. zst. 83’/, 

dto list. ren. 89 
austr. pożycz, nar. 50’/, 

dto losy zr. 1860 60'/4 
polsk. list, zastaw. 60 
ros. poż. prem. 1864 81 

dto 1866 78’/, 
Rosyjskie banknoty 70’/, 
Amerykany.............. 741/,

z d. 26
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100’/«
82’/«
88’/,
887*
517,
60’/,
62>/,
797*
80
717,
747,

Wiedeń, 22 lipca. W i e n e r Z t g podaje następujący 
raport urzędowy o bitwie morskiśj pod Lissą:
„Komendant eskadry, kontr-admirał Tegethoffdo JW hr 

Crenneville, pierwszego jenerał-adjutanta JCMości.
Spałato, 20 lipca, oil godzinie 50 minut wieczorem. 

Dzisiaj przed południem poniżej Lissy pokazała się flota 
nieprzyjacielska, składająca się z 23 okrętów, między któ­
remi był „Assondatore“ i 11 innych okrętów paneernych. 
Wśród walki z pancerną fregatą „Erzherzog Max“ została 
zatopioną jedna wielka nieprzyjacielska fregata pancerna, 
inna zaś w powietrze wysadzoną. Z obydwóch nikogo nie 
można było uratować. Okręt liniowy „Kaiser“, obsko- 
czony przez cztery nieprzyjacielskie okręty pancerne, ude­
rzył obces na jeden z nich i wyparł resztę; sam zaś stra­
cił maszt pierwszy z przodu, bugszpryt, 22 poległych i 82 
rannych. Polegli: kapitan okrętu liniowego Erik af Klint 
i Henryk baron Moll, obaj zaraz na samym początku po­
tyczki, potśm podchorąży okrętu liniowego Robert 
Proch. Ciężko ranni: podporucznik okrętu liniowego 
Józef Frank i Frańciszek baron Minutillo, podcho­
rąży okrętu liniowego Hugo Pogatschnig i Ferdy­
nand Gebhardt. Lekko ranni: kapitan okrętu li­
niowego Karol Kern, podporucznik okrętu liniowego 
Juliusz Steiskal i Herman baron Spann, kadeci mor­
scy Ignacy Mader, Wiktor Sambucchi, Edward Hansłik, 
August Sness i Hloschek. Komodor Tetz lekko ranny 
w twarz drzazgą drzewa. 2 majtków, oprócz załogi wspo- 
mnionego okrętu liniowego, poległo 16, a rannych jest 42. 
Rany na okręcie flagowym pochodzą po większśj części od 
ognia karabinowego tonącćj fregaty. Szkody z wyjątkiem 
uszkodzenia okrętu liniowego są małe. Eskadra jest zit’ 
pełnie zdatna do boju, załoga jak najlepszym ożywiona

Telegramy.
Berlin, SS lipca. Prelłminaria poko­

jowe podpisano i przedłożono rozejm na mie­
siąc. Prusy zatrzymują w tym czasie Czechy 
i JWLorawią w zakładzie.

(Telegram prywatny Dzień, Pozn.)
Wiedeń, 26 lipca. Wiener Seitung 

ogłasza rozporządzenie, mocą którego w An- 
stryi Miższej znoszą się prawa zabezpieczenia 
osobistej wolności i pobytu, a zaprowadzają 
się sądy wojskowe, fi&ozporządzenie dodaje, 
że wyjątkowe te środki nie zostały spowodo­
wane objawami usposobienia w niższej Au» 
stryi, mianowicie w Wiedniu, którego pa- 
tryotyzm wszędzie w wierności dla cesarskie­
go dom« się objawia, ale działaniami licznych 
obcych żywiołów.

A sehaffenbnrs, 86 lipca. Straż prze­
dnia jenerała Mantemilia jest już na badeń- 
skiej ziemi. B'o zwycięskiej potyczce pod Bis- 
cholsheitn i Werbach z badeńskiemi i wirtem- 
bergskiemi wojskami cała armia nadmeńska 
posuwa się coraz dalej na południe..

a W schodni ó jdP ryzy i((Bst Friesland) 36 
lipca. W adresie, wysłanym tu ztąd dó króla 
pruskiego, wyrażono życzenie, aby cały Hano­
wer do Brus został wcielonym.

Ełonachium, 26 lipca. Minister v. d. Pfordten ob- 
stajc niezłomnie przy starobawarskim programie: że Ba- 
warya nie może do żadnego zwiąsku przystąpić,- do któ- 
regoby tylko jedno wielkie mocarstwo niemieckie należało. 
Suma, którśj zwrotu Prusy za wystawienie i uzbrojenie 
fortec w Ulm, Rastadt i Landau żądaćby mogły, wyno­
siłaby tylko około 10 milionów guldenów. Pruska część 
kosztów, wyłożonych na założenie fortecy w Ulm i wybu­
dowanie fortecy w Rastadzie liczą na 6 milionów gulde­
nów. Co do fortecy w Landau, to Prusy i Rzesza nie 
mogą tu mieć wielkich pretensyi, bo Bawarya aż do osta­
tnich kilku lat sama koszta te ponosiła.

Wiedeń, 25 lipca (przez (Paryż). Dzienniki żądają 
jprawie jednogłośnie ustąpienia ministerstwa Belcrediego. 
Zapewniają, że podpisano wczoraj ośmiodniowe zawieszenie 
broni z Włochami.

Lwów, 25 lipca. W Galicyi tworzą się wszędzie ba­
taliony ochotników. (?)

Paryż, 26 lipca. Członek senatu frankfurckiego 
v. Brenus wystósował do Paryża, a jak mówią, i do Lon­
dynu i Petersburga depeszę, wyrażającą się w nader 
ostrych wyrazach o kontrybucyi wojennćj, którą Prusacy 
nałożyli na Frankfurt.

Florencya, 26 lipca. Zawieszenie kroków nieprzy­
jacielskich rozpoczęło się wczoraj. Gzoła kolumn pozo- 
stają na tśm miejscu, na którśm się właśnie znajdują. 
Inne wojska mogą wprawdzie odbywać swoje ruchy, nie 
mogą jednakże przekraczać punktów, obsadzonych przez 
czoła kolumn.

Książę Amadeusz przybył do Menzr.
Jenerał Medijci dotarł wczoraj do Leropina, gdzie 

silną ma pozycy.', o 8 kilometrów od Trydentu.
Londyn, 26 lipca. Reuters Office donosi: Z o- 

krętu ,»Great Eastern“ telegrafują, że okręt ten już tylko 
jest o 80 mil od celu swojśj podróży, w pobliżu zatoki 
Trinity Bay,

Nikelsburg, 23 lipca (spóźnione). Świeże i świetne 
zwycięstwo odnieśli Prusacy pod Blumenau, na pół go­
dziny od Preszburga. Potyczka ta miała miejsce 22 hm.



i o godzinie 12 w południe dywizya Franseekiego i bry­
gada Schmidta stała przed Blumenau, brygada Bosego 
zajęła już była tył nieprzyjacielowi, gdy parlamentarze 
austryaccy przybyli z doniesieniem o zawartćm zawiesze­
niu broni, przez co zwycięski pochód Prusaków został 
wstrzymanym. Gdyby wiadomość ta nie była nadeszła 
właśnie o tym czasie, cały 2 korpus austryącki hr. Thun) 
i brygada Mondla (z 10 korpusu) byłyby się dostały do 
niewoli, bo austryackię wojska musiały między wojskami 
pruskiemi maszerować; aby się dostać do Preszburga.

Nikolsburg, 24 lipca. Dnia 22 bm. o 12 godzinie 
w południe rozpoczęło się zawieszenie broni. Wszystkie 
pozycye dotychczasowe zostają zajęte. Rokowania- na 
zamku tutejszym trwają, dalćj. Król przyjmował już hr. 
Karolyi.

Wczoraj odbył król przegląd landwery gwardyi, 
która tu stąd wychodzi.

Nikolsburg, 24 lipca. Dziś popołudniu przybył tu 
bawarski minister v. d. Pfordten (w towarzystwie austry- 
ackiego oficera) i stanął w hotelu „pod Różą.“ Wnet po 
swojćm przybyciu oddał osobiście na zamku swoją kartę 
u prezesa ministerstwa hr. Bismarcka. Rozmowy pomię­
dzy nimi jeszcze nie było. Baron v. d. Pfordten przybył 
tu podobno na wezwanie francuzkiego ambasadora Bede- 
dettego i austryacldego ambasadora hr. Karolyi.

Nikolsburg, 25 lipca. W potyczce pod Blumenau 
w pobliżu Preszburga stracił nieprzyjaciel znowu około 
600 ludzi, a pomiędzy nimi 200 jeńców. Straty ze strony 
pruskićj nie wynoszą ani 100 żołnierzy w poległych i ran­
nych. Pomiędzy poległymi znajdują się podporucznicy 
Rohrscheidt i Petersdorff z 71 pułku.

miejscowe i potoczne.
Hoznań, 27 lipca. Zdaje się, jakoby rząd pruski chciał 

w istocie urzeczywistnić projekt zebrania legionu węgierskiego. 
Dooosiliśmy bowiem już niejednokrotnie o wysyłce jeńców wę­
gierskich do fortec szląskich, gdzie podobno‘legion ten ma być 
skompletowany; a owóż znowu przychodzi nam donieść, że środo­
wym pociągiem popołudniowym przybyło ich z obozu pod Kórli- 
nem 5)3, którzy następnie ztąd do Głogowy się udali. Oba zaś 
wieczorne pociągi wrocławskie przywiozły landwerzystów dru­
giego powołania dla tutejszego batalionu kompletowego 10 pułku, 
jak niemniej około 30 rannych Auśtryaków z.łazaretu w Żeganiu.

— Magistrat tutejszy wniósł u król, prowincyonalnego kc- 
legium szkolnego o zezwolenie, aby kończące się z dniem 2 
sierpnia ferye wszystkich tutejszych naukowych zakładów prze­
dłużyć z powodu cholery jeszcze o tydzień. Władza ta przychy­
liła się natychmiast do wniosku tego, zaczem czytaliśmy we 
wczorajszym Dzienniku pomiędzy inseratami odnośne ogłoszenie 
p. dyrektora dra Engera.

— Od dnia 24 do 25 lipca zapadło na cholerę 39 osób, 
z których 14 umarło. Ztąd okazuje się, że zaraza zmniejszyła 
się znacznie.

Na rzecz] dotkniętych głodem i cholerą mieszkań­
ców Zegrza złożyła: Nieznajoma 7 tal. Ogółem zebraliśmy do­
tąd 24 tal. 20 sgr.

— Od czasu urządzenia na dworcu szałasn, w którym 
około 200 ludzi pomieścić można, nie nadchodzą już do miasta 
tak liczne szeregi rannych, których owszem umieszczają tymcza­
sowo na dworcu, zkąd jadą dalej po należytym odpoczynku i po­
krzepieniu. W Poznaniu pozostają więc obecnie ci tylko ranni, 
których dla ran dalej przewieść nie można, a tych umieszczają 
szczególnie w zakładzie Sióstr Miłosierdzia, w koszarach huzar­
skich, w starym lazarecie wojskowym i zakładzie dyakonisek na 
Zagórzu.

— Z pod Borku piszą nam: Wielkie żniwa już tu ukoń­
czono, i każdy rączo wziął się do wymłotu, lecz nienajlepiej plo­
nuje tegoroczne żyto, wiele bowiem ucierpiało na kwiciu przez 
mrozy. Inne gatunki zbóż także nienajlepsze obiecują plony, 
z wyjątkiem prosa, które wszędzie w tutejszej okolicy bardzo 
pięknie stoi.

— Z powiatu odolanowsklego piszą pod dniem 24 lipca 
do Posener Ztg między innemi, co następuje: Druga tegoro­
czna.komisya poborowa, przed którą stawić się mają wszyscy uro­
dzeni od 1833 aż do 1543 włącznie do służby wojskowej obowią­
zani, którzy w latach 1857 aż do 1S65 włącznie zapisani zostali 
de rezerwy armii, do pociągów (Train) łub do służby jako rze­
mieślnicy, do rezerwy kompletowćj lub pozostali do dyspozycyi, 
odbywać będzie swe czynności dla tutejszego powiatu w Ostrowie 
od dnia 26 mb. aż do 1 nip. Mieszkańców powiatu wezwano 
przeto, aby nieobecnych swych krewnych mianowicie za granicą 
bawiących przed tęż komisyą powołali. — Sprzęt żyta i jęczmie­
nia już ukończony. Słoma jest nadzwyczaj wysoka a ziarno nie 
pozostawia nic do życzenia. — Podług nadeszłego wykazu strat 
armii pruskiej straty powiatu naszego są małe, zabito bowiem 
dwóch, trzech jest rannych a. jeden zaginął. — Dla pokrycia ko­
sztów drugiej dostawy naturaliów z powiatu i na wsparcie ubo­
gich rodzin po landwerze potrzeba 7300 tal, z których na Ostrów 
jedna ósma przypada.

— Z Obrzycka piszą do Posener Ztg pod dniem 23 bm. 
pomiędzy innemi: Cholera pojawiła się i w miasteczku naszem, 
dotąd zapadło osób 23, z których umarło 10, 11 wyzdrowiało, 
a 2 jeszcze są w kuracyi. Komisja sanitarna zarządziła potrze­
bne środki, a dla wypadków nadzwyczajnych urządzono lazaret. 
W leżącym po drugićj stronie Warty Oriinbergu pojawiła się cho- 
era, a przebieg jej kończył się po największej części śmiercią. 

— W tych dniach przysłała król, rejeneya potwierdzenie dla wy­
branego na burmistrza przez gminę tutejszą sekretarza Schul- 
tzego; wybrany wszakże już wpierw zrzekł się był wyboru, po­
waż tymczasem mianowano go komisarzem obwodowym w Wielu­
niu. Z tego powodu rozpisany będzie wkrótce nowy wy­
bór. Tymczasem pełni obowiązki burmistrza burmistrz Noack 
z Bnina, który też najwięcej ma widoków, że wybranym zo­
stanie.

- Z Nakla piszą pod dniem 22 bm. do tejże gazety: Cho­
lera nie ominęła nas i okolicy naszej; w mieście -naszem ustaje 
już obecnie, lecz w okolicznych wsiach sroży się jeszcze bezu-

Dnia 26 bm. zasnęła w Bogu, opa­
trzona św. sakramentami w 21 roku 
życia swego Teresa z ltożnow- 
skłek Morawska. Eksportacya 
zwłok odbędzie się w niedzielę dnia 
29 lipca o godz. 5 po połud. z Rad- 
łówka do Eeśeleloa, pogrzeb zaś na­
zajutrz dnia 30 lipca, o czem < onosi 
krewnym, przyjaciołom i znajomym w 
smutku pogrążony (3547)

mąi.

I
Dnia 22 bm. rozstał się z tym światem . 
nasz kochany brat Hellodor Dałkowski | 
nauczyciel we Wirach, o czem donosi 
znajomym i przyjaciołom w smutku 
pogrążona [3543] familia.

T
Zasnął w Bogu opatrzony św. sakra­

mentami Brocisław Pawłowski, w 21 
roku życia, Eksportacya odbędzie się 
dnia 27 o godz. 6 wiecz., o czem kre­
wnym i znsjomym donosi strapiona 

.1(3553) "matka 1 rodzeństwo.
¿1 Poznań, 28 lipca 1866. __

Mam tanio na sprzedaż partyą staryela 
eegiel. [3503] A. Hoffmann, puszkarz.

Co dopiero wyszły i nabyć można w księ­
garni LniEnika Merzhaelaa w Po­
znaniu następujące dzieła:
Bantl gj otyłość, sposoby jćj powstania, za- 

pobn gania i leczenia. 7\, sgr.
Earącz hs. Sadok, bajki, fraszki, podania, 

przysłowia i pieśni na Rusi. Tarnopol 
1860. 1 tal.

stannie. W niektórych wsiach umierało dziennie 10—15 ludzi, 
tak, że nawet, żniwa przerwać musiano, które i tak przy zmien- 
nem powietrzu nie bardzo szły od ręki. Żyto po największej 
części stoi jeszcze na polu, pszenicy kosić jeszcze nie zaczęto. 
Obietnica wysokiej płacy dziennej (1 talara i więcej na osobę) 
zwabia wprawdzie ludzi do wsi przez cholerę nawiedzanych, lecz 
ci uchodzą znów, skoro się przez dzień przypatrzyli, ilu ludzi 
umiera . W tutejszym lazarecie znajduje się 400 rannych, pomię­
dzy nimi £0 do 30 pruskich. Wielu Auśtryaków widać już cho­
dzących po mieście, lecz stopień ich wykształcenia jest bardzo 
niskim, dla czego nic ważnego od nich dowiedzieć się nie można

r£i 3Sy«Sg-«®g4£eg-o, 22 lipca. Smutkiem i żałobą pokryło 
się serce nasze, bośmy wczoraj aż dwóch razem do grobu odprowa­
dzili mężów — mężów młodych a jednak pełnych w swoim za­
kresie zasług. — S. p. ksiądz Tadeusz Szperliński, młody Lewita, 
z całą gorliwością i młodzieńczego duclia zapałem spełuiał przez 
dwa lata prace duchowne w paraiii ślesińskiej, w której był wi­
karym, a kiedy w czasie obecnym epidemia cholery silne tam 
rzuciła korzenie, nie było domu, nie było chaty, w którejby ksiądz 
Tadeusz iście anioł opiekuńczy ukochanego sobie a wielce go mi­
łującego ludku z słowami pociechy a zarazem z lekarstwy i radą 
się nie ukazywał. Niestety! uległ zarazie, niosąc z calem wyla­
niem czynną pomoc przyjacielowi Walentemu Połczyńskiemu by 
mu razem na ostatnie wypoczynku miejsce towarzyszyć. Ś.’ p. 
Walenty Połczyński, acz młody jeszcze człowiek, umiał sobie po­
czciwością, prawością i charakteru stałością zjednać pierwszego nie­
omal; w naszym'powiecie obywatela nazwę. Za to zaufanie też w osta- 
tnichilatachibył więziony w Bydgoszczy, w Poznaniu, siedział w Haus- 
YOgtaju i Monhicie, skąd uwolniony wrócił na ojczystą glebę by 
pracować dalej dla ojczyzny, dla swoich i dla siebie samego. 
Przyjacielski, gościnny, przystępny, dla każdego wyrozumiały 
umiał tylko ujmować serca i.sobie równych i podwładnych i wszy­
stkich, co go znali. To też śmierć jego zawczesna ciężką napeł­
niła boleścią. Myśmy stracili przyjaciela od serca, powiat go­
dnego i zacnego obywatela, podwładni pana najlepszego a ubo­
dzy hojnego dobrodzieja.

Cześć ich popiołom.

— * Gwałtowna burza w Paryżu. Podczas okropnej burzy, 
który wśród nieprzerwanych błyskawic i grzmotów dnia 15 bm. przez 
całe pięć godzin szalała nad Paryżem, zrobiono zajmujące spo­
strzeżenia. I tak krzyż na kościele metropolitalnym jaśniał pod­
czas burzy, jakby w koronie małych błękitnych płomyczków bu­
jających po kruszczowych blatach. Około godziny drugiéj’ude- 
rzył piorun w gmach szkoły prawa, a jego tłuidum zniknęło bez 
śladu w asfalcie trotoaru. Dwie osoby, opierające się o drzwi, 
uczuły gwałtowne wstrząśnienie. Z pomiędzy czterech innych 
piorunów, które uderzyły przy ulicy Urszulańskićj, przy ulicy 
Galande, w Palais Royal i przy Quai St. Michel, ostatni był naj­
silniejszy i ugodził w stangreta, siedzącego na koźle, zwalił go 
na ziemię, a biedakowi ogłuszonemu krew rzuciła się gardłem. 
Jeden, z konduktorów na gmachu banku zgiął się pod zsuwają­
cym się piorunem, a w wielu domach widzi no, jak w chwilach 
kiedy burza była najgwałtowniejszą, pryskały iskry po drutach 
dzwonków. Również i w piorunociąg na, gmachu cesarskiej szkoły 
„Ecole.des mines“ uderzył piorun, a osoby, które w czasie prze­
chadzki w ogrodzie Louxembourg pod drzewami szukały schro­
nienia przed burzą, miały sposobność przypatrzenia się, jak drut 
elektryczny jaśniał w płomieniach, a z jego końca wytryskiwai 
jakoby pęk płomyczków, przyczóm okropny nastąpił łoskot i silne 
z:emi wstrząśnienie. Burza ta miała, jak wiele innych, swoje ka­
prysy, które daremnie chcielibyśmy sobie wytłómaczyć, a o któ­
rych już sławny Arago wspominał, równie nie umiejąc wyjaśnić 
przyczyn. Do tych dziwnych zjawisk należało rozszczepianie się 
piorunu, którego pojedyńcze płomieuie równocześnie w kilku miej­
scach znaczne porobiły szkody. We Fryburgu widział Arago, 
jak się piorun na trzy części rozszczepił, z których jedna zapa­
liła dom przy katedrze, druga dom na przedmieściu, a trzecia 
przeskakując miasto, zapaliła chatę pobliskiej wioski. Odległość 
pierwszego domu od drugiego wynosi 1195 metrów, a od drugiego 
do trzeciego 26(0 metrów. Nie mniej przytacza Arago przy­
kłady, że kilka piorunów łączy się niekiedy w jeden. I tak ko- 
ściół w Brest został zniszczony od trzech piorunów, mających 
objętość blisko jednego metru, które się złączyły w powietrzu. 
Jeszcze więc nauka ma w tym względzie szerokie do badań pole 
przed sobą.

— * Wypadek ze słoniem. Piszą z Murten w Szwajca- 
ryi: Wczoraj wieczór cyrk amerykański dawał przedstawienie. 
Były tam dwa słonie kolosalne, które zupełnie swobodnie cho­
dziły p® mieście, prowadzone tylko przez 'ednego przewodnika. 
Dziś o 2 godzinie cyrk miał wyruszyrze« drogę. Przewodnik 
chciał do podróży złączyć łańcuchem óba%e zwierzęta, gdy sa­
miec nagle schwycił go, rzucił dwa razy w powietrze, podeptał 
nogami i prawie w sztuki rozszarpał. Rozwścieczony słoń uastę ' 
pnie przez dwie i pół godziny w niepohamowanym, gniewie prze­
wracał wszystko, co spotkał na drodze. Zgromadzono zewsząd 
strzelców, myśliwych, wojsko, sikawki; ulicę zabarykadowano 11 
wielkiemi wozami siana, ale rozpoczęcie polowania pozostawiono 
artyleryi. badeszła z Fryburga G-funtowa armata, a za pierw­
szym jć) strzałem słoń padł ugodzony w samo piersi. Samicę 
mimo to odprowadzono zupełnie wolno. Zabity samiec był bar­
dzo wielki, kly miał długie na trzy i pół stopy.

gai bnikarstwo, najważniejsze ze wszystkich, dostarczające mate- 
ryału na obuwia, dla robót rymarskich itp.

. Podziwienia godnem jest, jak te wszystkie różniące się 
między sobą metody doskonale każdego rodzaju potrzebie odpo­
wiadają, ale nie można także zamilczeć, że wszystkie maja mniój 
więcćj jednę słabą stronę, bardzo ważną pod względem gospo­
darstwa narodowego. Przekształcanie bowiem skór wymaga wiel- 
“iej Fra,cy. 'jt0 Pfacy posiłkowanej ciągłóm natężeniem umysłu, 
oraz doświadczeniem robotnika, co wszystko wyłącza wszelki 
współdziałanie machin, albo przynajmniej daje im bardzo podrzę­
dną rolę; dla tego wyprawa skór rozwinęła się na największe 
rozmiaiy, me w krajach kwitnących przemysłem, ale w krajach, 
gdzie cena pracy jest najniższą. Tak na całą europejską pro­
dukcją związek celny na 19,000 warsztatów dostarcza tylko 30 
procentu, Roszą 2o pet., 2! pet. Anglia a 16 pet. Francja. Gdy 
idzie o przygotowanie i czyszczenie skór, wszystkim sposobom 
garbowania jest wspólna mniej więcój znaczna praca; inaczej się 
rzecz ma,jeżeli idzie o wyprawę właściwą. Nakład pracy w bia- 
łoskornietwie i robocie zamszów nie jest wielki, za to w garbni- 
karstwie i wyprawie skór sposobem francuskim jest tem zna­
czniejszym, zważywszy jeszcze ogromną tej produkcyi potrzebę.

Garbmkarstwo samo obejmuje %„ całej., produkcyi i wła­
śnie cierpi najwięcćj na drogości najmu pracy przez cały ciąg 
postępowania, do czego przyczynia się jeszcze wielka strata czas« 
l trudl)osć w dostaniu surowego niepodejrzanej dobroci materyalu. 
Do całkowitej wyprawy surowej skóry lżejszej liczy się 6 mie­
sięcy czasu. Do należytego nas cenią garbnikiem potrzebują lżej­
sze skóry, zwykle dwa, cztery albo więcej tygodni, grubsze*z by- 
“ła zdziczałego pochodzące, skóry na podeszwy do 3ch lat- zaś 
ilość do wyprawy potrzebnego garbniku, jeżeli kora pochodzi 
z młodych drzew, wynosi potrójną, lub poczwórna, jeżeli ze sta­
rych, to piącio lub sześciokrotną wagę skóry.

Tak wielkiego nakładu czasu i pieniędzy wymagające po­
stępowanie było powodem, że oddawna myślano nad skróceniem 
tegoż _ Usiłowania te znane pod nazwiskiem szybkiego garbowa­
nia skór, które czasem niejakie ulżenia, nigdy gruntownej po­
mocy, a dosyć często złą wyprawę skóry za sobą przyniosły, tak 
długo żadnego nie osiągną skutku, jak długo popłacać będą fał­
szywe zapatrywania się na najważniejsze tego procesu objawy, 
dopóki meustame niedowierzanie praktyki naprzeciw umiejętno­
ści. lylko zbratanie się zupełne tych dwóch czynników może 
do ważnych doprowadzić rezultatów.

I abrykacya glansowanych skórek rękawiczniczych, przyję­
cie stosownego do wyprawy garbniku nic wymaga wprawdzie 
wiele czasu, ton bowiem liczy się tu na minuty i godziny, za to 
utrwalenie tegoż przyjęcia wymaga przeciągu wielu tygodni, 
strata pracy i materyału są tutaj równie nie małe. W tym bo­
wiem szeroko rozgałęzionym przemyśle, zużywającym w samej 
hrancyi < milionów skórek jagnięcych i koźlich, wartości 3 do 5 
mihonow złr., z których z każdej tylko dwie pary, a zatem 14 
mihonow par rękawiczek wyrabia się, używa się do wyprawy 
właściwej mieszaniny (bardzo stósownie pożywieniem zwanej), 
a składającej się z żółtka jaja, najlepszego gatunku mąki psze­
nicznej, trochy soli i ałnu. Obok trudności spożytkowania po­
zostającego białka, materyi tak wodnistej, trudno schnącej, łatwo 
psującej się, a wiele stosunkowo do wartości miejsca zabierają­
cej, można temu sposobowi wyprawiania skórek ze stanowiska 
gospodarczego zarzucić, że odwraca od naturalnego ich przezna­
czenia dwa wielkiej wartości materyały pożywienia dla dogodze­
nia zachciankom próżnej galanteryi.

Na futrach włos jest główną rzeczą, skóra zaś gra tutaj 
podrzędną rolę. Z powodu, że futra na wilgoć i niszczące wpływy 
powietrza mniej są wystawione, wyprawę skóry ograniczono tu­
taj tylko do najważniejszych rzeczy, o właściwej wyprawie nie 
ina_ tu nawet mowy. O ile garbarz stara się o pozbycie na­
skórka (epidcrmis', o tyle kuśnierz dba o jego zachowanie. Za­
miast miękczyć shóry (co tylko przy bardzo zahrukanych białych 
futrach ma miejsce) albo maczać ich w gąszczach garbnikowych 
poprzestaje się na zwilżeniu, ich po stronie mięsnej - pociąganiu 
tejże środkami garbmkowemi i siinćm na wsze strony rozciąn-a- 
gąmu. Do wyprawy używa się zwykle słonój wody, mąki psze­
nicznej, rzadko masła albo ałunu (przy króliczych skórkach). 
Złożenie skorek mięsneini stronami do siebie, czyszczenie ze 
strony mięsnej i rozciągnienie jej kończą ten rodzaj wyprawy; 
po czem następuje czyszczenie włosa, wycierając go substaneyami 
zbierającemi z mego nieczystości i tłuszcze, zwyczajnie trocinami 
lub otrzębami w beczkach wirujących. O. Prz.

... . i ’W1.8’ Berlin, 2G lipca. Mąka pszenna nr 0 3 
4/BtaL,, nr 0 i 1 3’/,—3% tal., mąka rżana nr 1 3%— 

tal., nr 0 i 1 2"/,,—3% tal. pł. za cent, bez akcyzy.
Poznań, 26 lipca. Mąka pszenna nr. 0—1 3 tał. do Stal 

20 sgr., rżana nr 0-1 3 teł. - sgr. do 3 tal. 2 sgr. 6 fen. za 
centn. bez akcyzy.
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Gospodarstwo, przemysł i basdd.
... — * O znżyoiu i dostawie skór snrowyoh wedle znako­

mitej pracy p. Kuapsa w miesięczniku Westmana umieszczonej.
(Dokończenie).

Z tych wszystkich środków i dróg, które duch przemy­
słowy narodów na jaw wyprowadził, przemysł europejski zatrzy­
mał staie 3 czy 4 sposoby garbowania, które też obecnie wszę­
dzie obok siebie są wykonywane. Z ich to dopiero pomocą od­
bywa się z tego ogromu surowego materyalu wyżej przez nas 
opisanego wyrobnictwo blisko 360 milionów skór rocznie w war­
tości 274 milionów złr. Przerobienie skóry dzieje się:

Za pomocą tranu rybiego w tak zwanem wyrohnictwie 
zamszów czyli skór irchowych. dostarczającym skór do prania 
służących na spodnie, rękawiczki dla jeźdźców, bandaże chirur­
giczne itd.

Za pomocą ałunu w biaioskórnictwie, wydających skóry 
białoskórnicze podrzędnego znaczenia.

Użyciem ałunu i tłustości jednocześnie, w węgierskich gar­
barniach, które się wyrobem skór glansowanych na rękawiczki, 
jakotćż skór do wytworniejszego obuwia zatrudniają.

W końcu za pomocą garbników roślinnych czyli właściwe

Dnia 26 bm. zasnęła w Bogu po 
długoletnich słabościach opatrzona św. 
sakramentami żona moja Enfrozyna. 
Pogrzeb w sobotę 28 bm. o godz. 6 
wieczorem. (3552) 0. Wagner

Pfsybyłł de Pozaasla flsfa 27 lipoa.
OElIiillGA HOTEL FRANCUSKI. Kaniewski z Iiłonów, Ko­

walski z Sarbi, Błociszewski z Sobiesierni, Opitz z córka z Ło- 
węcina. ’

HER W IGA HOTEL RZYMSKI. Ecketh z Zanzhausen, Gorzeń- 
sln z Śmigla.

101’ LZARMM ORŁEM. Jungnickel z Wrocławia, Reckzek 
z Zielonogóry.

1ILSKERA HOTEL GARNI. Thiemann z Nowego Tomyśla, 
frankenberg z Berlina.

B©Bh‘§ietsia giełdowe.
GieSssa jsoznańsika, 27 lipca.

Pozn. nowe listy zagt. 4% 88% płc. Pozn. lis. rent. 88'/. 
płc. Pozn. 5% obiigac. powiat. — pł. Banku, polsk. 70'/, sł 
Zachodnio-pmskie 4% nowe listy zast. — tal. pł.

Zyto: na lipiec 39 żąd. i plac., lip.-sierp. 39 żad. i płc, 
sierp.-wrzes. 38'%,-39 żąd. i płc., wrzes.-paźd. 39% żąd. i pł 
na jesień 39'/, płac., paźd.-łist. 39% tal. żąd.

Okowita: (z beczką) na lip. 337, pic., sierp. 13'/- pic., 
wrzes. 13"/,4 pi., paźd. 13’°/2ł pł., list. 13'/, żad., %, pł., grud. 
13'/3 tal. pł.

€»Sef«S»% berlińska, 26 lipca.
Usposobienie giełdy było i dzisiaj stanowczo slabem. 

W&lory praoklo : Dobrow. pożycz, państwa (47, %) 95 Żad 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 101 pŁ Obi. pstwa (3'/,) 82 płac. Poż’
pstwa prem. z r. 1855 (3’/,%) i 20 żąd.

I, Wzywam para, który mi przed przeszło, Tych akcyocarynszów Towarzystwa 
5,3 latami dał do sporządzenia b lawę, prze-! Frzyjaeiól sztuk pięknych w Krakowie, 
| szło sto lat starą, aby ją odebrał edemnie, którzy u mnie akcye swoje zapłacili a nie 
5 .w przeciwnym bowiem razie rozporządzę nią ¡odebrali premium tegoż Towarzystwa: ,.E« 

inny sposób. ' ' "
A. Hoffmann,

[3/02] 
puszkarz.

Ogłoszenie
Udzielanie nauk w szkole realnej, szkole . . „

średniej i szkole dla dziewcząt i w szkołach kio poste restante 
elementarnych rozpocznie się znów w czwar
tek dnia 9 sierpnia rb. " (3559)

IUagis£rat.

Nauczyoiel prywatny znajdzie od 1 pa- 
źdiernika posadę na wsi przy chłopcu dzie­
więcioletnim, któr za dwa lata ma być od­
dany do kwarty gimnazyalnej. Adres: Na- 

’ ' K. BI. EL [3522]

sia w jiajiilwiacłs44 upraszani uprzej­
mie, aby się do mnie w przeciągu dwóch ty­
godni zgłosić zecbcieli po obraz, lub, jeżeli 
takowy mi nie zostanie nadesłany, po zwrot 
pieniędzy. [3532]

Karmin p. Pleszewem, 22 lipca D66 
Stanisław Sczanieclci.

Nauczycielka, Polka, od kilku lat prak­
tykująca w tym zawodzie, biegła w francu- 
slcim język.u, oraz zdolna udzielać język nie­
miecki i muzykę, szuka umieszczenia od 1 
października; bliższa wiadomość w ekspedy- 
cyi Dzień. Pozn. [3531]

Dla narady nad wyborem dru­
giego posła do Berlina wzywam 
szanownych wyborców powiatów 
pleszewskiego i krotoszyńskiego, 
aby się w dniu wyborów, dnia

6m. o y<H9s\ ^'/2 
rsintl w oberży p. Koralew­
skiego zgromadzić zecbcieli.

(3558) Z polecenia
Stanisław Sezaniecki.

ESządzeft leśny
lat 36 mający, katolik, obecnie w obowią- 
skach, obeznany z kulturą lasów i wszyst- 
kiemi interesami leśnemi, praktycznie wy­
kształcony, wolny od wojskowości, szuka od 
1 października rb. lub od Nowego Roku od­
powiedniego stałego miejsca. Łaskawe ofer­
ty: Xląż poste rest. B. P. L. 12. [3542]

Z powodu _ niepomyślnego stanu zdrowia 
w mieście, widzę się zmuszoną do przedłu­
żenia wafcacyi w szkole będącej pod moim 
dozorc-m. O rozpoczęciu kursu nauk, skoro 
tylko będzie można, publiczność zawczasu 
uwiadomioną zostanie. (3555)

 I&. Pojtlańsk».

Ciostyczyna, w pow. odola- 
nowskim, nad granicą Król. Polskiego polo 
żona, ma być z wolnój ręki sprzedana lub 
wydzierżawiona. Bliższych wiadomości u- 
dzieli p. Ludwik Kurnatowski w Pozna­
niu !ub podpisany właściciel w miejscu.

Oostyczym p. Skalmierzycami. ¡3544] 
W. lidciiaiowMSti.

LOTERYA.
_ Odnowienie losów do 2 klasy 134 lote- 

ryi należy pod utratą praws uskutecznić 
według przepisów planu do dnia 3go 
sierpnia godziny 6 wieczorem.

Poznań, 27 lipca 1866.
Król, wyższy pobórca loteryjny

(3554)_________ Biefcfeig.
Ifśięgarz niemiecki p. 0 Jankę, który 

sam ofiarował dla czytelni przy lazaretach 
wojskowych za przeszło 10,090 talarów ksią­
żek, odzywa się w piśmie „Börsenblatt für 
den Bcchhanlel“ do Polaków, aby dla ran­
nej swej braci przysłali odpowiednie książki 
do czytania. Ponieważ jednakże pismo to 
Polakom zbyt mało jest zuanem, przeto tu 
taj powtarzam prośbę p. O. Jankę i przy­
rzekam pośredniczenie w dalszej przesyłce 
ofiarowanych na ten cel książek — z któ­
rych odbioru swego czasu darujący przez 
pismo publiczne pokwitowani zostaną. Od­
zywam się do szlachetności pomijając ten- 
dencyą narodową tych czytelni.

Mieczysław Łeifgehcr 
w księgarni p. L. Merzbacha w Poznaniu.

Otworzenie konc. katolickiej Szdkoły 
|!E°ywafnćj o trzech klasach, przyspo­
sabiającej do średnich klas gimnazyalnych, 
rozpocznie się dnia 1 sierpnia rb. w domu 
p. Frankiewicza, w Rynku przy ul. Fran­
ciszkańskiej Nr. 77.

Loka le szkoły są zdrowe, wysokie, suche 
i jasne. Rodzice, którzyby łaskawie plan 
naukowy, przez król, rejon, potwierdzony, 
przejrzeć i dzieci swe temuż zakładowi po­
wierzyć zechcieli, zgłosić się raczą w godz. 
przed połud. od 10—12 po połud. od 2—4. 

[3546] dyrygent zakładu.

Licytacja,
Z polecenia król, sądu powiatowego sprze­

dawać będę publicznie w czasie licytacji po­
zostałości przy Rynka nr. 20 w poniedzia 
lek dnia 30 bm. przed południem o 11 go 
dżinie najwięcej dającemu za gotową zapłatę 
zdatnego spokojnego wierz« hońrit.

Mychlewslei,
[3557] król. kom. aukcyjny.

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

List. zast.: Zach.-prus. (3%%) 78 żąd., dto (4%) 85 nh 
9%Ż!id'’ Pozn- nowe G%) 88% pł, Listy rent.: P<

(4%) 88% żąd. Prusk. (4%) 89% płc.
Walory EagraałozM t Austr. - metal. (5%) 48. żąd., pt 

naród. (5%) 50'/, płac., Losy z roku 1854 (4%) 63 żąd.. Lo 
kred, z r. 1858 57 płc., Losy z r. 1860 (5%) 60% płc., Lo 
z r. 1864 (5%) 33% pł., Poż. w sr. z roku 1864 (5%) 567, żal 
— Ros. poż. prem. z roku 1864 (5%) 81 płac., Ros.-polsk. ol 
skarb. (4%) 63 żąd., Polskie eertif. Lit. A. po 300 złp. (5» 
88% płc., dto cząstki po 500 złp. (4%) 86 pł., Polskie lis 
zast. 3 em. w rs. (4%) 61 żąd. — Włoska pożyczka (5%) 
płac. — Amer. poż. <6%) 74'/, płac. — Akeye Łoi. żel. i K 
msn. 151 płac., Gal.-Kar.-Lud. (5%,) 73 płac, Austr.-franc 
płac., Wars.-wied. (5%) 60% pł. - Banki Hd.: Austr. cród.rn« 
(5%) 55% płc., Pozn. pro w. (4%) 98 żąd., Szląs. stów, ban 
|4%) 110 żąd., — Certyf. hipot. Hubnera (4% %) 1007. nl 
Hansem. (4’/,%) 90 płc., Henckel (47, %) — płac., Obi. lup, g 
stów. bank. (4%%) 100% iąd., Meining. (47,%) - żąd.

Kars gotówki 1 pap. pieu.: Frdr. prus. 113%, płc i, 
1107, pł., suwereny 6. 227, pł., nap. 5. 11% płac., półimp 
o. 14'/, żąd., doli. 1. li', płc., Zagr. bankn. 99% płc,, Aus 
banknoty 82 płac., Ros. banknoty 70'/, płac. — Dyskonto bs 
kows 6.

Ziemiopłody, okowita itd.;
Pszenica: 2100 funt, w miejscu 44—69 tal. płac psi 

polska 60—62, biała pstra polska £8 tal. płc. z kolei, 20ÓÓ fu 
na lip. i lip.-sierp. 60%, wrzes.-paźd. 61 tal. płac. Zyto- 2C 
funt, w miejscu 80—81 funt, stare 45'/,-46 ze szpichrza no 
49 tał. płc., 81 82 funt. 45'/4 tal. pł, na lip. 45, Jip-sierp 43 
-44, sier.-wrze. <3%-44, wrzes.-paź. 43'/,-%, paźd.-lisL 43 

/<, hst.-grud. 43/a /4 tal. płc. Jęczmień; w miejscu l^i
fuat. 31—40 tal. płc. Owies: 1200 funt, w miejscu 26_29 ti
szląski 27—'/, tak płc., na lip. 26%, lip.-sierp. 26, sierp.-wrz 
25, wrzes.-paźd. 24%, paźd.-list. 24 tal. pł. Groch: 2250 fu 
do gotowania 54—60 tal., na paszę 43—50 tal. pł. Rzep: lf 
funt, na wrzes.-paid. 84 tal. żąd. Rzepik zimowy: na wrze 
paźd. 77 tal. żąd. Olej rzepiowy: 100 funt, w miejscu 1]
tal. żąd., bez beczki na lip. 11'/,—%, płc., 11% żąd., lip.-sie 
1 sierPęwrzos. wrzes.-paźd. 11%-%,, paź.-list. 1]
—’/n, hst-grud. 11%—7, tal. pł. Olój lniany: 100 fnt. wmi 
scu bez beczki 13 tal. płc. Okowita: 8000% Trall w mi
scu bez beczkiJ4'%—%4 tal. płc., z beczką na lip., lip.-gie;. ...i sier.-wrze. 13%—%, wrze.-paźd. 

-’/„, list-grud. 14 tał. pł.
13"/„—14'/,4, paź.-lis't.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej szefl. i 6 garn.
„ średniej „ ............
„ pośled. „ ............

Zyta ciężkiego „ ............
„ lżejszego „ ............

Jęczmienia dużego „ ............
„ drobn. „ ........."

Owsa ..................
Grochu do gotow. „ ............

„ na paszę .............
Rzepiu zimowego ,, .............
Rzepiku zimowego „ .............
Rzepiu latowego „ .............
Rzepiku latowego ,, ............
Tatarki ...... ............
Perek.........................„ ............
Masła gara. . . „ ............
Koniczyny czerw. „ ............
Koniczyny białćj „ ............
Siana, cent. . . „ ............
Stomy, „ . . „ ............
Oeju, „ . . . „ ..
Okowity (beczka i00 kw.) 

dnia 26 lipca 
dnia 27

27 lipca 1866
Od I do

Ul.lsą.lln.lul.lsg.i

2 12 6 2:17,
2 — — 2 5
1 12 6 1 20
1 17 6 1 20
1 15 = 1 16

— — — — —
— — — — —
.... 28 1 2
— — — — —
— — _ —

2 22 6 2 25
2 20 — 2 25

— - — — —
— — — —
— — — —
— 12 — — 15

2 — — 2 15
— — — — -■
— — — —
— — — — —
— — — — —.
— — — — —

13 25
13 20 — — —

Jęczmień: na lip. 38'/, tal. żąd. Owies: na lip. 43 t 
ząd., lip.-sierp. 35'/, tal. żąd. Rzep: na lip. 81 tal. żąd. Ol 
rzepiowy: ceny mało zmienione, wypow. 200 cent, w miejs 
bez beczki 11%, tal. żąd, na lip. 11%, lip.-sierp. 11 żąd., siei 
wrzes. 107, pic., wrzes.-paźd. 10'%, pi. i żąd., paź.-list. i lis 
grud, li tal. żąd.

Pszenica biała
. żółta
Żyto
Jęczmień
Owies
Grach
Rzep
Rzepik zimowy

180
174

Na targu: piękna śred. pófled
sgr. sgr.

76 - 80 70 63—66
73 76 70 62—66
52-53 61 49—50
43—44 42 40-41
32-33 31 29-30
62—65 54 52-54
) za 150 funt brutto.

168 154 sgr. )
164 154

dielda szczecińska, 26 lipca.
roP??enJca: )v„mit,jscu 85 funt, żółta 60-67 tal., poroś 

45 j8 tal. płac., 83—85 funt, żółta na lip.-sierp., sierp.-wrx4 
i wrzes.-paz. 67 pł., na wiosnę 65 żąd., 64 tal. pł. Żyto: 2(X 
funt w miejscu 42-43% tal., na lip.-sierp. 42 pł., sierp.-wrze 
42'/, ząd wrzes-paźd. 437, płc., paźd.-list. 437, płc. i żad.. i 
wiosnę 43 żąd., 427, tal. płac. Jęczmień: w miejscu 70 fui 
pemorski 39 tal. płac. Owies: w miejscu 50 funt. 26—277 
47—..0 hint, ra lip.-sierp. i sierp.-wrzes. 27% tal. żąd. Grocl 
w miejscu na paszę 46—52 tal. pł. Rzepik zimowy: w miejs:

Pł',i na sierp.-wrzes. 74% żąd., wrzes.-paźd. 76’/, tai 
¡o'/2 tal. płac. Kuchy rzepiowe: w miejscu na lip.-sier 
i wrzes.-paźd. 1%, tal. żąd. Olój rzepiowy: w miejscu b< 
beczki 11% tal. żąd., 11%,, pt., na lip. Il'’/„ płac., lió.-sierf 
sierp.-wrzes i wrzes.-paźd. 11% tal. żąd. Okowita: w miejat 
bez beczki 147, tal żąd., na lip.-sierp. i sierp.-wrzes. 137. nN 
wrzes.-paźd. 14 ta), pic. * r

©ielsSii warszawska, 25 lipca.
Listy zastaw. ICO rubl. 86’ 3 pł. — Oblig. skarb, (rs. 10 

warsz.-wied. 76% płac. — Akq84’/

Mesie rzepy ścierniskowej
funt po 15 sgr. poleca [3456]
____ A. Alcssiiag w Lemie.

licytacja pozostałości.
Z rozkazu król. Sądu powiatowego prze- 

dawać będę publicznie w poniedziałek dnia 
30 licea rb. przed połud. od godz. 9 a po 
połud. od godz. 3, w Rynku Nr. 20 najwię­
cej dającemu za natychmiastową zapłatą 
mahoniowe meble jako to: szafy do su­

kien, sefy, stoły, krzesła, zwierciadła, 
umywalnie itd , nb ory, firanki, dywa­
ny, bieliznę, naczynia pcrcenalowe i 
szhlanne, filtra, rozmaite przedmioty 
złote 1 srebrne jako to: świeczniki, 
zegarki, łańcuszki, brosze, szpilki z
dyamentami i bez nich, łyżki itd

E^jchlenĄki,
[3556] królewski komisarz aukcyjny,

Sok wiśniowy
codziennie świeży z prasy u (3549)
________ Adolfa Morala.

Najprzedniejszy stary k®- 
nfak jako i isicprs is Cayess- 
ny poleca
[3550] Izydor Appcf, obok banku.

Za całe i pół~flaszhi szampańskie płaci
najwyższe ceny [3515]

Hartwig; Hnnforowłcz.

kolei żel. warsz.-bydg. 63'/, pł.—Nowa poż. roś.'z r. 1864 prei 
(0%) 110 żąd. - Listy likw. (4%) 63'/, pł. P

W środę dnia 1 sierpnia rb. o godz. 
przed połud. odbędzie się w biórze don 
nialnćm w Prowencie pod Kórnikiem lii 
tacya na . [3551

sążni sosnowych szczepowy! 
z obrębu I/rapalka II, o czem zawladan 
Narząd Beśny iBiajętnoś« 
_________ Ił ó f as i efe Sej.

Wdtie uwagi.

Ktoby się chciał bliżej zainformować, j

Żółty tran nątrobiany lekarski
funt po’lO sgr., 7, funta 5 sgr., % f. 2’/, sgr.
Czyszczony biały tran nątrobiany 

parowy
funt po 20 sgr , 7, f. 10 sgr., % f. 5 sgr. 
jest zawsze w ~zapasie we wszystkieli 

[3548]apfekacla Poznania.

kiemi sposoby można osiągnąć za cztery i 
ry sisna (i to potrawu) czterysta dziewij 
dziesiąt siedm talarów i dwadzieścia srebn 
ków, tego chętnie szczegółowo poinformt 
podpisany i wskaże osobiście przemysłowi 

Zarząd gospodarczy w Chooiczy pod 
Wrześnią. [8492

__________^ózeff lirąkowakl.

Naturalne wody mineralni
świeżego nalewu

ze wszystkich używanych źródeł, równi
sole do kąpieli i preparata ze serwat
posiada w zapasie

[31423______ Apteka Elsnera,
Nakładem moim wyszło i nabyć możi

W każdćj księgarni

Otyłość
sposoby jej powstania, zapobiegł 

nia i leczenia, 
według systemu

Wiliama Uantinga.
Z nadchodzącą wiosną zbliża się CE 

skutecznego leczenia dla ludzi korpuletnyc 
dla tego ma dziełko to, które w całćj E 
ropie zrobiło, że powiem, epokę i w prz
szło 100,000 egzemplarzach się r 
zeszło, szczególniejszą zwracam uwagę.

Ludwik, ftlerzbacli*
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